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G rożby. 


Oddział floty angielskiej otrzymał na- 
kaz udania się na Bałtyk, i już wypłynął, 
donoszono z Londynu. Monitor odpowiedział, 
że wiadomość ta jeszcze nie jest stwier- 
dzoną. Oddział angielskiej floty, przezna- 
czonej na bałtyk, przybyć ma po drodze 
pod wysypiska Tamizy i tam czekać dal- 
szych instrukcyj. W ministerstwie angiel- 
skiem odbywa się narada nad wysłaniem 
floty angielskiej na Bałtyk, aby popierać 
stronnictwo pokojowe Danii, telegrafowano 
z Londynu. Monitor zaś dodał, iż, choćby flo- 
ta udała się na Bałtyk, to będzie tam wy- 
słaną jedynie dla popierania u stron woju- 
jących zawieszenia broni. Times doniósł, że 
na Bałtyk ndadzą się floty angielska i 
francuzka. "Ale równocześnie Monitor za- 
wiadamia, że Anglia odstąpiła od zamiaru 
wysłania floty na Bałtyk. 

Oto są najważniejsze wiadomości, któ- 
re w ostatnich trzech dniach przyniósł 
nam telegram. Zestawione razem wska- 
zują, że albo między gabinetem paryzkim i 
loudyńskim toczyły się układy o wysła- 
nie floty angielskiej i francuzkiej na Bał- 
tyckie morze, lecz nie zdołano się poro- 
zumieć co do instrukcji, jaką miano dać 
dowódzeom, albo była to grożba i w osta- 
tniej chwili Dania lub sprzymierzeni po- 
czynili tak daleko sięgające ustępstwa, że 
wysłanie flot na Bałtyk okazywało się 
nie koniecznie potrzebnem, a zebranie kon- 
ferencji na dzień wczorajszy stało się mo- 
żliwem. 

Jeżli odstąpienie od zamiaru wysłania 
fioty na Bałtyk, jest akutkiem braku po- 
rozumienia między Francją a Anglią ta 
Dania dla siebie ztąd najgorsze może 
przewidywać skutki. Rozbiór jej byłby 
prawie pewny. Dowodziłoby to bowiem, 
Że mocarstwa zachodnie o całość Danii 
nie myślą wcale wikłać się w wojnę i u- 
nikają wszystkiego coby w dalszych na- 
stępstwach mogło sprowadzić wmięszanie 
się ich w walkę duńską i tym sposobem 
wywołać wojnę europejską. 
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pieniu przez Anglię od zamiaru wysłanił 
floty na Bałtyk, podał zarazem oświadcze- 
nie Prus, iż usuna się zupełnie z Jutlan- 
dji, jeżeli Dania ustąpi z wyspy Alsem 
i wyda schwytane okręta, a zarazem i 0 
zebraniu odroczonej konferencji telegra- 
fują z Londynu: to zdawałoby się, iż ob- 
jawienie zamiaru użycia floty i cofnięcie 
go późniejsze, spowodowanem zostało u: 
suwaniem się pełnomocników niemieckich 
od dalszej konferencji, dopokąd trwa blo- 
kada portów niemieckich, 1 postanowieniem 
ich późniejszem, przystąpienia pomimo blo- 
kady do dalszych obrad. Na grożbę sprzy- 
mierzonych, nastąpiła zdaje się grożba 
mocarstw zachodnich, poczem przyszło do 
ustępstw chwilowych i chwilowego poro- 
znmienia. 

W ogóle powiedzieć można, że w ro: 
kowaniach gabinetów i w naradach kon- 
ferencyjnych na pierwszym planie jako 
przeciwnicy najgorętsi stają 
Prusy. 

Lecz ani Anglia ani Prusy nie życzą 
sobie kongresu ani wojny europejskiej. 
Anglia pragnełaby osięgnąć swój cel przez 
konferencję specjalną, Prusy przez lokal- 
ną wojnę z Danią samą. Anglia przez 


Anglia i 


konferencję usiłuje ocalić Danię i utrzy- | 


mać całość jej państwa; Prusy przez lo- 
kalną wojnę dażą do rozbicia Danii, za- 
boru księztw, z korzyścią przeważną dla 
siebie. Anglia wszystko czyni, aby kon- 
ferencja się nie rozchwiała, i używa na- 
wet grożby. Prusy wszystko czynią, aby 
konferencja się rozeszła, pozostawiając 
Danię na łasce sprzymierzonych, w dal- 
szej lokalnej wojnie. 

„Vzancja 
się z Anglią, Austrja chociaż mniej wię- 
cej zgadza się z Prusami, zajmują jednak 
stanowisko moderatorów, pośredników 


między Anglią i Danią, a Prusami i bun- ; 


destagiem. Francja zachowujac tę polity- 
kę chciałaby jeszcze więcej spraw zawi- 
kłać w sprawę duńską, i dąży do prze- 


, mienienia konferekcii w kongres; Austrja 


miarkując Prusy i bundestag, pragnie nie 


Lecz gdy Monitor donosząc o odstą- dać sposobności wprowadzenia spraw in- 


Prelekcje p. W. Pola. 


W szesnastej prelekcji o lileraturze na- 
szego stulecia, d. 30. z. in., dodał pan Wincenty 
Pod epilog do swego rysu o literatnrze naszej po» 
wieściowej, i zaczął historję polskiego Parnasu w 
wieku XIX. ! 
,./Najprzód wymienia poela kilka imion powie- 
ściarek polskich, które wszystkie, oprócz Ilofma- 
nowej, pisały powieści obyczajowe. Od Tanskiej 
bowiem mamy i powieści historyczne (obyczajowo 
historyczne). Wymienić należy p. Źmichowską, Wil- 
końską. Pruszakową, Eleonorę Sztyrmer i p. Zie- 
mięcką. (?) Powieściarstwo to żeńskie tem się 
cechuje, ze nie dociera do realizmu życia i że 
mianowicie ideał widzimy tu piastowany. Na gło- 
wną wzmiankę zasługuje p. Ziemięcka () i Żmi- 
chowska. Zwłaszcza tej ostatniej geniusz deinoni- 
cznej jest matury. Wieleby podobieństwa wskazać 
można między nią a p. (George Sand. Pisała nie 
wiele, ale to co od niej mamy, jest pełne órygi- 
nalności i piękne, pełne prawdy i genialności, tak 
że podziwiać należy jej wysoki geniusz i pióro 
wytrawne. Powieści te zeńskie z jednej strony 
kompletują powieśclową naszą literaturę, z dru- 
giej przechodzą w tejleton jako rzeczy zbiorowe. 

Do najznakomitszych zjawisk w literaturze 
powieściowej należą rakoniec autorowie, jak, 
Chodżko. Wojcieki, Mich. Grabowski, Kosiński (!). 
Bodzantowicz. W autorze „Obrazów litewskich“ 
widzimy pisarza, stojącego na zupełnie odrębnem, 
orygimalnem stanowisku. Nikt mu nie służy za 
wzór — on sam sobie jest wzorem, w Jego dzie- 
łach widzimy „czystą ryw alizację Z idrałem.* Sta- 
wia on nam przed oczy żywe, plastyczne postacie 
narodowe z różnych warstw społeczeństwa, „wszy- 


stkie tak sa postawione wiernie i Wwieczyście, iż 


jak w poezjach wielkich znakomite postacie, z0- 
staną one typami i wzorami dla wszystkich, co w 
jakimkolwiek zawodzie powieściowym pisać będą.* 
Jego niezrównana prostota w opowiadaniu impo- 
nuje właśnie tem, žê nie widać w niej nigdzie 
naśladownictwa — przytem maluje się w nich 
wysokie zapatrywanie na dzieje, „bo Chodżko się- 
gał do tej księgi tradycji, z której nikt przed nim 


nie czerpał, i wyrwał z niej postacie i postawił je 
żywe, pełne, typowe.“ : 

Nieco wprzódy zjawiły się u nas powiesci 
Wojcickiego. Są to obrazki wiejskie z życia ludu 
mazowieckiego i podłaskicgo, w tej samej formie 
oddane, w jakiej doszły autora z tradycji. Przez 
nie stał się Wojcicki twórcą gawędy. W powieści 
wiele się mieści epickiego żywiołu, jest ona nie- 
jako odłamkiem epopei, jest epopeją nowożytuą. 
Chodziło więc o formę nową dla tego epickicgo 
żywiołu. Szczęśliwie znalazł ją Wojcicki i popu- 
larnie nazwał gawędą jakoby starego człowieka. 
Nie jest to pospolitą rzeczą wynaleść nową formę; 
znalazł ją Wojcicki, „bo umiał wcielić się w du- 
cha i żywe słowo tego, co mu dała tradycja.* 

Przechodząc poeta do Michała Grabowskiego 
powiada: „Jak Kosiński złożył z opowiadań wia- 
rusów powieści żołnierskie, jak Cześnikowicz po- 
wieści Swe mazowieckie usnuł z życia szlache- 
ckiego — tak Ukrainę w nieporównanych rysach 
odmalował Grabowski. Jego „Stepy i Koliszczy- 
zna*— jego „Tajkuryć, ,„Zamieć na Stepach* „Stan- 
nica Hulajpolska* są to obrazy, pełne oryginalno- 
Sci i tak wysokiej wartości, że niewiedzieć co w 
nich podziwiać należy, czy tajemną sympatję au- 
tora, którą najtajniejsze głosy stepowej “natury 
przenika i pojmuje, czy te postacie, co tak cza- 
rownie przed oczyma postawione „na tej ziemi 
mogił i rycerzy“, 

„Przy tych najznakomitszych tworach naszej 
powieściowej literatury, mówi poeta dalej, jest 
miejsce zrobić niektóre uwagi nad zarzutami, klu- 
re jej poczyniono. Tradycyjna literatura stworzy: 
ła oryginalną formę, astworzyć oryginalną formę, 
odlać w niej wielki spiż ducha, nigdy przedtem 
nieodlany — zasługa to wielka. Posłuchajmyż 
zarzuty, przeciw tej tradycyjnej literaturzy cisnięte. 
Dałyby się one na 3 punkty zredukować: 1. że 
jest literaturą kasty“. Na ten zarzut odpowiada 
Poeta, że jak obywatelstwo rzymskie było wyra- 
żem zasłny człowieka anie znamieniem rodu, tak 
l u nas obywatelstwo nie zuamieniem rodu było 
lecz dokonanych prac, zresztą prawo obywatelstwa 
miały miasta, mieli monarchowie, mieli je też i 
synowie trzech narodów :. Rusi, Polski i Litwy. 
Jeżeli tedy odbicie w literaturze tego, €o było 


rzeczywiście w naszej przeszłości, z prawdą jest zgo- 


choclaź wule) więcej zgadza 


nych i ubiknąć zarazem i przemiany kon- , 


ferencji w kongres, i rozwinięcia się woj- 
ny duńskiej w wojnę europejską, i nie- 
dozwolenia Prusom» rozszerzenia granic 
na Północy przez zabór księztw. 

| A*w tej walce dyplomatycznej, Dania 
bardzo podrzędną odgrywa role. Jak obe- 
cnie rzeczy stoją, tylko jej rozbiorem mo- 
że się zakończyć konferencja pokojowo, 
tylko jej rozbiorem może się zakończyć 
wojna lokalna, jeżli konferencja się rozej- 
dzie. Jedynie wojna europejska mogłaby 
| ocalić całość Danii. 

| 

| 


Przeglad polityczny. 


Austeja. o Dzienniki zajmują się Frvderycją, 
oprożnioną przez Duńczyków. Niektóre uważają 
| to za kroki potrzebny i naglący. NWyobrażają 
| sobie, że Duńczycy uciekli ze strachu na sam wi- 


. | dok nadciągających możdzierzow pruskich. Inne 


organa nie mogą sobie wytłumaczyć pośpiechu, z 
jakim się ewakuacja odbyła. Duńczycy zostawili 
bowiem podług ostatnich doniesień 206 dział, za- 
gwożdżonych na pozycji. Podejrzywują więc, że 
Uraz Dania rozpocznie wojnę morską, i będzie lą- 
dawać gdzie się da. Inni znowu, zgadzając się z 
pruskiemi gazetami tryumfują, że stronnictwo tak 
zwane ejder- duńskie (które uważa rzekę Ejderę 
za kresy państwa Dunskiego :— rzeka ta, jak wia- 
domo, dzieli Szlezwik od Holsztynu) straciło prze- 
wagę w Kopenhadze, ustępując miejsca stronni- 
ctwu umiarkowanemu, pokojowemu. Dość trzeźwo 
| zapatruje się na ten fakt urzędowa Wiener Abend- 
| Post, pisząc : 
| „Nieznane są powody, klóra rząd duński skłoniły do 
opuszczenia pozycji, którą nie dawno jeszcze miano za 
| równie obronną jak Dyppel-Alsen. Być może. iż przyczy- 
| nily się do tego względy militarne 1 dyplomatyczne, W ka- 
| żdym razie wojsko duńskie bardzo pospiesznie odpłynęło 
| 


do Fionii. jak to okazuje znaczna ilosć dział i materjału 
wojennego, która wpadła w ręce wojska austrjackiego. 
Gdy zas zkądinnąd donoszą, iz armia duńska nie myśli 
| wcale o oporze w JuUandji, przeto przypuścić można, iż 

Dania usiłuje skoncentrować siły swoje na wyspie Alsen. 
| Gdybyna konferencji londyńskiej przyszło do postanowienia. 
| iz kroki nieprzyjacielskie wstrzymane być mają, na zasa- 
dzie status yno militarnego, to przeszkodzenie zupełnej 

okupacji Sziezwiku miałoby dla Danii pewne znaczenie, 
, „Poniewaz Jutlandja dodatkowo tylko wciągniętą zo- 
| stała w plan działania wielkich mocarstw, przeto opuszcze- 
nie Juilandji nie tyle zmienia politycznej sytuacji” Danii 
| ileby ją zmienilo opuszczenie wyspy Alsen. Jest zaś du 

prawdy podobnem, iż armia duńska na krótki tylko czas 


Rok. Eb. 


Przedpłatę przyjmnją: 

Bioro Administracji „GAZETY NARODOWEJ- 
przy ulicy Wałowej pod 1. 285m. tudzież wszystkie 
urzędy pócztowr austrjackie. 

OGŁOSZENIA (inseraty) wszelkiego rodraju 
przyjmują się za opłatą od młejsea objgtości Wier- 
sza drobnym drukiem Jcentów. oprócz opiaty stę: 
plowej 30 centów za każdorazowe umieszczanie. 

Prredpłatę ł ogłoszenie na całą Fran elo. 
przyjmuje jedynie Rióro p. M. Weintember- 
gora w Paryżu Faubourg St. Denis 12. 

T E tt anioyyg2* E Só 
ulegają ADA "RĘKOPISNA Dadoniake da 
sedakoji nie zwracają się | będz piszezono, 


Fryderycję utrzymacby zdołała, Poznała ona dostatecznie 
waleczność wojsk austrjaekich i energię ich wodza. a sily 
dunskie w skutek ostainich wypadków widocznie SĄ o- 
słabione. Dła dostatecznej obrony Fryderycji potrzebaby 
30.000 ludzi. a siły dunskis w Jutlandji nie dochodzą na 
wet 25,000 ludzi, Zawsze jednak niepojętą jest wielka 
naglosé w opuszczeniu Fryderycji, kiedy w osfatnieh je- 
szcze dniach Duńczycy mioli dość sposabności do urato- 
wania calego materjału wojennego. Zdaje się. iż obawia- 
no się szturmu, a tem samem przeszkody w cofaniu. Je- 
żeli walka dalej prowadzona będzie, to Fionia i Alsen sta- 
nowić będą glówne punkta oparcia Duńczyków, ostatni 
zaś punkt bylby pierwszym celem energicznego alaku. 
Dunczycy sypią warownie na wybrzeżu ałlsenskiem. zdaje 
się przeto, iz ataku tego oczekiwać będą." 


Z liczby szesnastu sejmów krajowych, częsc 
zakończyła już swoje czynności. Reszta praw io- 
podobnie będzie gotową do d. 13. maja. Jeden 
tylko sejm pragski podobnie, jak w roku zeszłym, 
będzie prosił o przedłużenie kadencji. Ukonczyły 
robotę następujące sejmy: salcburgski (11 po- 
siedzen), szlązki (15 posiedzeń), voralbergski (12 
posiedzeń), krainski (21 posiedzem), koruniań: 
ski (29 posiedzeń), wyższo-austrjacki (29 posie- 
dzeń). Sejmują dotąd w Niższej Austrji (25 po- 
siedzen), Czechach (26 posiedzeń), Morawie (26 
posiedzen), Styrji (21 posiedzeń), Tyrolu (12 po- 
siedzeń od dnia 30. marca, podczas kiedy inne 
rozpoczęły swe czynności d. 2. marca), Bukowi- 
nie (18 posiedzen), nakoniec w lstrji, Gorycji i 
Tryjeście, o których działaniu mało co doiąd było 
słychać, Sejm zaś dałmatyński, jak wiadomo, d. 9. 
z. m. został rozwiązany przez rząd. Prócz tych dat 
czysto kronikarskich, Přesse wiedeńska nie ma o 
działalności sejmów krajowych nic uwagi godnego 
do powiedzenia, 

Podług korespondenta Pressy opowiadają w 
Peszcie, że kilku z uwięzionych tam w marcu oby- 
wateli przekonać miano o porozumienie z kiero- 
wnikami powstania polskiego. Almasy jednak nie 
ma należeć do rzędu tychże. Więżuiowie strze- 
zeni są bardzo surowo, i nie wolno im widywać 
Się nawet z rodzinami. Wyjątek pod tym wzglę- 
dem zrobiono dla pana Mariasego, byłego redak- 
tora dziennika Jówó. Pozwolono mu przyjąć wi- 
zytę syna, przybyłego z prowincji, ale nalutalnie 
w przytomności audytora, czego potem odmówio” 
no żonie innego więżnia. 


Francja. Dnia 29. zm. ozwał się i Monitor 
o powstaniu algierskiem. Dokładnych jednak szcze- 
gółów podać nie może; potwierdza tylko. co inne 
dzienniki już przyniosły, lecz wymienia rozporzą - 
dzenia, które wydano dla stłamienia ruchu zbroj- 
nego. Jenerał Ligny, dowodzący w prowincji Oran, 
udał się bezzwłocznie na południe tejże, gdzie 
ma działać wspólnie z jen. Martineau, który po- 
dążył tam zaraz na pierwszą wieść o klęsce puł- 


* kownika Beauprćtre. Jen. Jussuf, dowódzea dywi- 


dne, jakżeż można odsądzać od tych jasnych prac 
cały naród, zwąc je literaturą kasty*? 

Kończy pocła swą apologię, wymierzoną 
przeciw pierwszemu zarzutowi, apostrofą: „Cóżby 


na to powiedzieli Mickiewicz, Groszczyński, cóżby 


powiedział Krasiński, gdyby mu zarzucono, że on 


był poetą kasty?* „Drugi zarzut jest ten, że zwą ` 


literaturę, z tradycji powstałą, tendencyjną. Zarzu- 
cają jej zwolennikom, że z grobu przeszłości wy- 
wołając i wskrzeszając postacie, pragną nowe spo- 
łeczeństwo ukształtować na wzór starego, że pra- 
gną dawnych instytucyj i dawnego społeczeństwa. 
Zarzut ten, mówi poeta, świadczy o złej woli. 
Tendencyjność raczej by należało przypisać posą- 
dzającym przeciwnikom. Trzeci zarzut opiewa: 
Literatura trądycyjna jest ayoteozowaniem prze- 
szłości (poeta zapomniał dodać: grzechów przeszło- 
ści naszej). „” wyrazem, mówi poeta, chciano 
zbyć owoc pracy geniuszów narodu. Któryż to na- 
ród nie ubóstwiał swej przeszłości? Właśnie przez 
spostaciowanie typów historycznych stało się mo- 
zebną rzeczą, iż naród uwierzył w swą history- 
czną misję, bo mając w nią wierzyć, musiał być 
wpierw przekonanym. że misja ta nie urodziła 
się z niczego, lecz Że jnż miała zaród swój w 
w przeszłości, 1 że właśnie tylko w poczuciu tej 
przeszłości może narod postępować dalej. Cały 
ten zarzut jest według poety marny i niedołężny, 
i dałby się sformnłować w porównaniu 0 syme, 
który się za to gniewa na brata. że wychwala Cho” 
ty jego ojca (poeta zapoznał jak widać z tego a 
równania, istotę pod |. 3. przytoczonego zarz 1). 
Należałoby, mówi poeta. zastanowić się JUZ raz 
gruntowniej nad t} kwestja ze 2 gpw ią filozo- 
licznego 1 estotycznego, zwłaszcza na“ genezą na- 
szej literatury, nad odrębnem jej stanowiskiem M 
rzędzie Mteralnr europejskich, a nie rzecz tę wy- 
stawiać jako literat''rę tendencyjną. jako literatu- 
tę pewnej frakcji, chcącej ze zbutwiałej przeszło- 
ści stworzyć mową przyszłość w starych for- 
mach. Reprezentuje literatura tradycyjna „Styl LED 
wy tj. oryginalną formę ducha. która się objawia 
humanitarnie i na nowo. Miasto takiego pojęcia 
literatury tradycyjnej spotkali jej twórcy i zwo- 
lennicy zarzut marny, nikczemny, niegodny ducha 
narodowego, * 

Nie tu miejsce rozwodzić się szeroce nad tą 


apologią pana Pola. Ale niech nam choć w krót- 


! kości wolno będzie powiedzieć — chociażby na- 


wet rzucił poeta na nas za to klątwę potępienia 
i posądził o szalbierstwo, jak to mu się w 
ciągu tej prelekcji posądzić podobało czasopisar- 
stwo nasze dzisiejsze — że zdania jego o litera- 
turze tradycyjnej , przynajmniej tak jak ja wy- 
głosił, żadną miarą podzielać nie możemy. I my 
uważamy księgę tradycji za świętą, bo nam og. 
ta nasza przeszłość i wszystko, co Się do niej od- 
nosi;-— ale czyż literatura nasza tradycyjna apoteo- 
zuje godnie czerpaną z tradycji przeszłość ? — 
Rozumiemy idealizowanie przez poctę rzeczy 
2 przeszłości naszej, które „na to zasługują (Mo- 
hort), chociaż niestety ich liczba u nas nie bar. 
dzo liczna, ałe nie rozumiemy apoteozowania błę- 
dów, które niestety dość liczne. Potępiamvy ową 
szlachecką butę i hulatykę, której małą próbkę 
mamy w „Senałorskiej zgodzie,* potępiamy ten 
kierunek herbówny, który bije n. p. z powieści 
wstecznych Cześnikowicza (Miniszewskiego) i Kacz. 
kowskiego, i jaki z cynicznością naszkiciwano 
nam we „Wnuczętach* — potępiamy wreszcie i 
potępiać musi z nami każdy zdrowa na rzeczy 
atrzący, A nie z uprzedzeniem lub chorobliwie 
całą tradycyjną literaturą, o ile czerpie ze żródła 
tradycji tylko mętne fale, chcąc je zamknać 
t . ( nąć w 
jasną biel kryształowych sukienek. | My chcemy 
kryształowej wody, czysteg y pe E 
EtóradióSróak *3iego, zdrowego napoju, 
orega SMAK acz gorzki czasem, dałbv narodowi 
poznać jego błędy i cnoty, bledne i vr drogi 
a który w ten sposób wzy 64a irda 
Te WYL crąć zmocnić go ma na przy- 
a PEERAA ae mu pewne drogi i dać mu sił do 
jednej ża w Jego misji historycznej! — Porla w 
Lrójgcón Swoich prelekcsj porównał powieść do 
jo u€Eg0 pryzmatu, graniczącego z jednej strony 
o stanę poezji. z drugiej o historję. z trzeciej 0 
Łycie, przez któryto pryzmat powieść przebija ko- 
lorami tęczy. tworząc tęczowe postacie, Czemu 
właśnie to słonce poezji powieściowej łamiąc się 
przez tradycję tj. żywą bistorję. nie rozkłada swych 
prowieni we wszystkie tęczowe kolory? Czemuż, 
tvlko skrajne, fiolet i karmazyn. mają się odbijać 
z taką nietykalną świętością na obliczu wszyst- 
kich postaci, stworzonych herbowną ową literatu- 
rą ?— Czyż marny zarzut, że tak było, że nam 
je tak tradycja przekazała, uprawnia już do tego. 


zji algierskiej, wymaszerował także w tym samym | deputację do sekretarza stanu spraw wewnętrznych, 


kierunku z dostatecznemi siłami. Rozruch w za- 
chodniej Kabylii (ojczyznie Abd el - Kadera) nie zda- 
je się być w związku z rozruchem w prowincji 
Oran. Prowincja Konstantyna zupełnie dotąd spo- 
kojna, lecz wypadki w Tunecie wymagały Z tej 
strony bacznego oka, przeto wysłano jedną ko- 
lumnę pod wodzą podpułkowuika Seroka na po- 
łudnie tej prowincji, podczas kiedy jen. Desvauz 
pilnuje granicy. Nadto idą z Francji w posiłkach 
dwa pułki piechoty i jeden batalion strzelców. nie 
zaś, jak się podobało napisać austrjackiej (em. 
Corresp., 20.000 wojska. Odezwa marsz. Pelissier 
jest datowaną z d. 21. zm. i wystosowaną do ca- 
łej ludności arabskiej i kabylskiej. 

Senat francuzki uchwalił prawie jednogłośnie 
ustawę o kontyngencie popisowych na rok 1865, 
który już dawniej zawotowało było ciało prawo- 
dawcze w cyfrze 100.000 ludzi. . 

Wedle prywainych depesz z Tunetu, sięgają- 
cych do d. 26. zm., powstało tam ogółem 26 ple- 
mion przeciwko bejowi, który jednak do tego dnia 
trzymał się jeszcze w stolicy i miał wojsko do 
rozporządzenia. 

Dnia 27. zm., gdy już wiadomą się stała od- 
powiedź Austrji i Prus, odrzucająca wniosek za- 
wieszenia broni bez zawieszenia blokady, minister 
francuzki, p. Drouin de Lhuys, zgromadził około 
siebie wszystkich reprezentantów mocarstw, które 
zasiadają w konferencji, celem narady, jakby usu- 
nąć trudności i przeszkody, stawiające się robotom 
konferencji. W naradzie tej miano poruszyć na 
nowo projekt kongresu, lecz zapewne bezowocnie. 


Anglia. Garibaldi, jak wiadomo, opuścił An- 
glię 27. kwietnia o godzinie 9. rano. W towarzy- 
stwie księcia Sutherland i lorda Seftona, którzy 
go odprowadzają do Kaprery, wsiadł w mieście 
Fowey pod Plymouth do jachtu Ondine i wśród 
strzałów sałwowych baterji ochotników artylerji 
odbił od brzegu. ŻZegnając się z swym przyjacie- 
lem, pułkownikiem Peard, kilkakrotnie wyraził 
nadzieję, iz wnet powtórnie odwidzi Anglię. 

Przed odjazdem rozesłał do dzienników ion- 
dynskich okólnik p. n. „Do narodu angielskiego". 
Na wstępie przemawia w nim do prasy angielskiej 
co następuje: 

„Dnia 26. kwietnia. Opuszczając Anglię, mu- 
szę potężnej prasie angielskiej publicznie wynu- 
rzyć mój hołd, a mianowicie wdzięczność wszy- 
stkim tym dziennikom, które były wiernemi orga- 
nami opinii publicznej względem mej osoby, jako- 
też łaskawymi tłumaczami mego  podziwienia i 
mych uczuć dla narodu, który mię przyjął tak 
gościnnie. Zasełam przeto wszystkim przedstawi- 
cielom dziennikarstwa moje pozdrowienie ser- 
deczne.* 

O odezwie Garibaldego, wystosowanej do na- 
rodu angielskiego, pisze Krakauer Ztg::  „Po- 
wiada ona jasno, czego Garibaldi chce i jego zwo- 
lennicy: boju przeciwko Austrji i Napoleonowi, (na 
ród francuzki uważając za przychylny sobie) i zdo- 
bycie Rzymu i Wenecji. Wszystko to rozumie się 
uie bez „srogiej próby orężnej.'* Pomocnikami je- 
go w tem dziełe: „bannici ze wszystkich cząstek 
Europy,“ a więc rewolucja europejska, i o czem 
Garibaldi nie zdaje się wątpić — Anglia. „Głos 
Anglii — czytamy w rzeczonej odezwie — znaj- 
duje posłuch i uszanowanie. Anglia jest w wy- 
sokim stopniu rozjemczynią Europy, ale niechaj 
będzie zupełnie przekonaną, że sprawy włoskiej 
łub sprawy innych narodów nie zdoła załatwić 
żadnym wynalazkiem dyplomatycznych wynagro- 
dzen ani handlów. 

„W obliczu wielkiej zasady solidarności na- 
rodów nie mogę mówić o samych tylko Włoszech, 
tem mniej w chwili, k'edy znaczenie i obietnica 
tego prawdziwie świętego przymierza zostały stwier- 
dzone nieodwołalnie, gdym świeżo ściskał dłonie 
bannitów ze wszystkich części lądu europejskiego.** 

Komitety, utworzone dla przyjęcia Garibaldego 


sir Greya, ażeby zaniosła zażalenie za rozwiązanie 
przez policję w Primrose - Hill ludowego zgroma- 
dzenia. Na przedstawienia deputacji odpowiedział 
Grey, iż mało co dodać ma do wyjaśnień, w par- 
lamencie uczynionych. Ani on ani pan Mayne, 
dyrektor policji, nie dawał rozkazów, odnoszących 
się do zgromadzenia tego, lecz bez wątpienia dzia- 
łała policja podług swoich instrukcyj, wedle któ- 
rych ma przeszkadzać wszelkim zborom ludności, 
przybierającym charakter mityngów w parku, któ- 
ry przeznaczony jest tylko dla rozrywki publi- 
cznej. Jestto rozkaz, który wydano z powodu zbie- 
gowisk w Ilyde -park przed dwoma jeszcze laty, 
a podobnież i Primrose-Hill należy uważać za 
park, a jeżeli za pozwoleniem król. dyrekcji par- 
ków odbyła się tam uroczystość szekspirowska, 
to nie otrzymano pozwolenia na odbycie tam mi- 
tyngu. Minister przyznaje otwarcie, iż życzył so- 
bie ażeby policja nie troszczyła się tem zgroma- 
dzeniem, chociaż jest do tego ze wszechmiar upo- 
waznioną. Jeżeli ktokolwiek ma osobiste zażalenie 
do policji, natenczas stoi mu otworem droga sądo- 
wej skargi. 

Deputacja zrobiła sprawozdanie ze swojego 
poselstwa przed powszechnem zgromadzeniem ko- 
mitetow, na wieczór zwołanem, poczem po dłuż- 
szej debacie postanowiono odbyć drugi mityng w 
Primrose - Hill, gdzie na wypadek wmieszania się 
policji, prezydujący i kilku członków komitetu 
mają taki opor stawić, ażeby ich policja zaaresz- 
towała; natenczas będzie sposobność przed sądem 
przekonać się o prawomocności tych kroków po- 
litycznych. Równocześnie puszczono w obieg listę 
dla pokrycia wyniknąć mogących kosztów. Jak 
widzimy, Anglicy biorą się po swojemu do mini- 
sterstwa. 


Serbia. Dnia 24. zm. w niedzielę palmową 
według kalendarza greckiego, obchodzono w Bel- 
gradzie uroczystą rocznicę powstania serbskiego i 
wyzwolenia się z pod jarzma tureckiego. Znany 
między południowymi Sławianami kompozytor Stan- 
kowic urządził wieczorem koncert, który książę 
Michał uświetnił swoją obecnością. Temi dniami 
ksiażę udaje się na objazd do Smederewa, Posza- 
rewacu i Jagodiny. 


Włochy. Bardzo piękną przemowę miał Oj- 
ciec święty, komunikując dnia 21. z. m. cesarza 
Maksymiiiana i małżonkę jego. Podług Le Monde 
opiewa ona: 


„Oto Baranek Boży, który gładzi grzechy świata, Przez 
niego panują i rządzą królowie, (per me reges regnant, 
per me principes imperant), przez niego królowie wydają 
wyroki, (per me legum conditores justa decernunt,) a je- 
zli on często pozwala, aby królowie byli wystawieni na 
próby, ma jednak wszelką władzę na niebie i ziemi. 

„W jego imieniu polecam Wam szczęście ludów ka- 
tolickich, Wam powierzonych. Prawa ludów są wielkie; 
trzeba 1m zadość uczynić; ale jeszcze większe i świętsze 
są prawa koscioła, niepokaianej oblubienicy Jezusa Chry- 
stusa, który zbawił nas krwią, co za kilka chwil okryje 
purpurą Wasze wargi. 

„Bęuziecie więc szanować prawa Waszych łudów i 
prawa kościoła, to jest, będziecie pracować nad świeckiem 
i duchownem szczęściem tych ludów. 

„| oby Jezus Chrystus, którego przyjmiecie zrąk jego 
zaslępcy, uczynił Was w miłosierdziu swojem uczestnika- 
mi swojej łaski (misereatur omnipotens Deus, et dimissis 
peccatis vestris perducat vos ad vitam aeternam.)* 


Z Turynu piszą 24. kwietnia do Politik: „W 
łonie stronnictwa ruchu albo wszczęły się rozter- 
ki, albo członkowie jego pozornemi denuncjacja: 
mi o tajnych werbunkach i rzekomych odkryciach, 
usiłują skierować uwagę władz na fraszki, aby 
tem bezpieczniej właściwe swe operacje przypro- 
wadzi do skutku. Organa stronnictwa ruchu już 


to w drodze korespondencyj, już to z polecenia 


komitetu Garibaldego, zamieszczają oświadczenia, 


z City i klas robotniczych, niezadowolone z rezul- | ostrzegające przed tajnemi werbunkami i wzywa- 


tatu interpelacji w Izbie, wysłały dnia 27. z. m. 


| jące rząd do zapobieżenia im. 


ażeby brylanty i złoto naszej przeszłościi jej błota 
i brudy mieszać w jedno, i mięszaninę takową u- 
bierać w tęczowe sukienki ? — Zaiste! Słonce owo 
powieściowe tradycyjnej literatury naszej mgławo 
dotąd świeciło. Słońce to mrożne i zimne, nie 
wnika nam w serca dzisiejsze, nie przemawia do 
nas zbawiennym językiem , nie podnosi ducha, a 
promień jego miasto ogrzewać i pokrzepiać—mro- 
zi i zabija! — 

Zresztą jak szkodliwie podobny kierunek li- 
teratury, na tradycji jednostronnej lub fałszywej 
opartej, oddziałał na naród, widzimy żywe dowo- 
dy w twórcach samych. Proszę przejść cały sze- 
reg pisarzów, powieściarzów i poetów, w tym kie- 
runku piszących, a zobaczymy, że nawet. samym 
sobie nie zdołali wyrobić podstawy w życiu na: 
rodowem. Większa część między nimi jest ludzi 
spodlonych, od których się narod odwrócił, mniej- 
sza ruinami duchowemi śród żyjącego narodu, nie 
pojmującymi objawów, ktore do ich kierunku nie 
przypadają, więc nazywających je szalbierstwem. 

W dalszym ciągu prelckeji przechodzi poeta, 
uporawszy się tak całkiem z powieścią, do histo- 
rji naszej poezjj w wieku XIX. Tłómaczy się pe- 
eta. czemu dając rys literatury stanisławowskiej, 
nie wspomniał nic o Krasickim. Siało się to nie 
z zapomnienia, ale z umysłu. Krasicki bowiem 
jedną stroną swym klasycyzmem należy do XVIII. 
wieku, drugą Za$ — swym jeniuszem do wieku 
XIX., gdyż jest om niejako duchowym rodzicem 
ery dzisiejszej. Jest to człowiek pierwszorzędny, 
epokowy u nas. On pierwszy rozszerzył sferę du- 
chową w narodzie naszym, on pierwszy uczynił 
poczję potrzebą duchową narodu. Niezmierną miał 
twórczość i oryginalność. W satyrach wierne nam 
dał malowidło czasu, a karcąc humorystycznym 
swym dowcipem obyczaje owoczesne, stawiał z dru- 
giej strony idealne wzory do naśladowania. Jego 
„Doświadczyński* maluje nam błędy owoczesne, 
podczas gdy „Pan podstoli“ jest wzorem najporzą- 
dniejszego obywatela. W bajkach przeszedł Lafon- 
tena, bo gdzież u francuskiego bajkopisarza tyle 


oryginalnego dowcipu, czasem ironii; gdzież tyle 
głębokiej nieraz czułości, z jaką się spotykamy w 
bajkach Krasickiego ? 

Obok Krasickiego stoi Karpiński. Krasicki 
potęgą swego jeniuszu, swem działaniem na ze- 
wnątrz, rozszerzył sterę duchową narodu; Karpin- 
ski z prostotą i śpiewnością swych pieśni wszedł 
na nowe koleje, które zapowiadały poezję XIX. 
wieku. W Krasickim wyobrażone widzimy ten- 
dencje wieku, pewną lekkość i niewiarę, która 
cechowała społeczeństwo Stanisława Augusta, pe- 
wną obojętność na rzeczy, na które dziś patrzymy 
z całą potęgą uczucia, — w Karp'ńskim spotykamy 
już poważny umysł szermierza, powołanego do 
walki, który pojął zadanie całe życia na serjo, 
widzimy w jego śpiewach pewne odniesienie się 
do prostoty uczuć sielskich, do uczuć religijnych. 
On stojąc w wałce z życiem, czuł całą zgrozę 
życia, klorego zapowiedzią było całe panowanie 
Stanisława Augusta. Tłómacz Psalmów sam ukła- 
dał pieśni religijne, które śpiewał i śpiewa dotąd 
cały naród („Kiedy ranne wstają zorze*). Karpiński 
tak był popularny jak Krasieki,i nie mało się też 
przyczynił do rozszerzenia koła czytelników i 
stery poelycznej w narodzie. Jeniusz Krasickiego 
wprawdzie wyższy, ale droga. obrana przez Kar- 
pińskiego i tendencja jego śpiewu: wykorzenienia 
niewiary ze siebie i z narodu, nie mniej pochwa- 
ły godna. Jeden by tylko zarzut z żalem uczynić 
tu Karpińskiemu należało, t. j., że nie dotrwał na 
swem stanowisku do końca. Po napisaniu „Zalu 
Sarmaty* skruszył pióro i nie pisał już więcej, 
przywalony ogromem nieszczęścia, jakie spotkało 
ojczyznę. Pochwalić mu tego nie można, gdyż 
poeta właśnie w chwili nieszczęść i burzy winien 
wytrwać w swej misji. Gdyby był poszedł Kar- 
piński drogą przez się obraną i wytrwał, nie by- 
łoby w dziejach naszej poezji tej luki miedzy nim 
a nowszymi. 

Na tych dwóch poetach skończył pan Pol 
swą wzmiankę o poezji z wieku zeszłego. 

— 1a | 


„Z tem wszystkiem jednak faktem jest, że w 
tutejszej kawiarni Madeira, złożone są listy wer- 
bunkowe, wedle denuncjacji samego Diritto, za- 
wierające już liczne imiona ochotników. To samo 
działo się przed zajściami pod Sarnico i Aspro- 
monte w r. 1862: i wtedy dzienniki stronnictwa 
ruchu i rozmaici jego członkowie w Izbie zape- 
wniali jak najuroczyściej, że nikt nie myśli gwał- 
cić prawa, i że nikt nie przygotowuje żadnej zbroj- 
nej wyprawy. Wiadomo, iż wypadki, wkrótce po 
tych zapewnieniach zaszłe, żywy im kłam zadały. 
Zwożeniu i rozdzielaniu broni niepodobna zaprze- 
czyć, lecz tylko co do jej właściwego przeznacze- 
nia zachodzą wątpliwości. 

„Diritto dzisiejszy po długiem tajemniczem 
milczeniu oświadcza, iż to milczenie zachować 
musi i nadal, bo istnieją tak drażliwe okoliczno- 
ści, iz nie można dość głęboką okrywać ich ta- 
jemnicą. Nie po raz pierwszy, mówi Diritto, znaj- 
duje on się w konieczności milczenia o rzeczach, 
w których jest dobrze poinformowany — co wię- 
cej nawet: te same stosunki, które sprawiły iż 
redakcja o niektórych rzeczach więcej wie od in- 
nych ludzi, te same stosunki, mówi Diritto, wło- 
żyły na redakcję obowiązek milczenia w porę na- 
leżytą. 

„Następnie Diritto w słowach sybilicznych i z 
widoczną dumą oświadcza, iż nikt nie jest w sta- 
nie wyrokować o przyszłych wypadkach, gdyż 
wszystkim brakuje klucza do rozwiązania zagadek, 
abez tego wszelki sąd byłby bez podstawy. Podo- 
bna postawa organu demokratycznego bałamuci 
tylko czytelników i naprowadza do polityki najnie- 
bezpieczniejszej — konjekiuralnej. 

„Wczoraj (23. z. m.) odbył się w Neapolu w 
ogrodzie zimowym mityng pod prezydencją depu- 
towanego Ricciardi. Celem mityngu było wystó- 
sowanie adresu dziękczynnego do Anglików za 
świetne przyjęcie Garibaldego. Uchwalono tak- 
że adres do Węgrów, w którym ich upewniają 
Włochy o swych braterskich dla nich uczuciach, 
życząc im szezęścia.* 

„Zakończył się mityng okrzykami na cześć Wi- 
ktora Emanuela i Garibaldego, Rzymu i Wenecji. 
W tymże samym celu i tegoż dnia odbył się mi 
tyng w Medjolanie. 

„Na dniu 23. tm. byliśmy świadkami małego 
rokoszu studenckiego. Około 300 uczniów, poła- 
mawszy wprzód na uniwersytecie krzesła, ławki, 
stoły i katedry, przeciągało ulicami wołając: „Precz 
z ministerstwem ! Precz z Amarim'* (ministrem o0- 
świecenia). Powodem ekscesów tych były no- 
we przepisy egzaminowe, wydające się zbyt ostre- 
mi uczniom. Póżniej dopiero profesorowie Pateri 
i Mancini zdołali udobruchać rozdraznione umy- 
sły młodzieży. Wytoczono także z tego powodu 
śledztwo.* 


Moskwa. Pszczoła Siewiernaja, która w Pe- 
tersburgu zaprzestała wychodzić z dniem 13. kwie- 
tnia, była najdawniejszem pismem w  dziennikar- 
stwie moskiewskiem. /ndependance pisze, iż „dla 
młodej Moskwy stała się za starą.* Mikołaj Grecz, 
który ją w spółce 7 Rnłgarynem założył był roku 
1825, wystąpił z redakcji już od dłuższego cza- 
su, lecz przykro mu, że zmarniało dzieło, które- 
mu poświęcał swe siły przez lat wiele. Zabił je 
duch i kierunek panslawistyczny Dnia moskiew- 
skiego. 


Wspomniana powyżej odezwa marzałka 
Pelissier opiewa : 

Marszałek Pelissier, książę Małachowy, guberna- 
tor jeneralny, do ogółu ludnosci arabskiej i ka- 
bylskiej. 

Wybuchły zaburzenia na południowym dziale 
Oranu i Si-Seliman; baszo-aga pokolenia Uled Si- 
di Szejk, schodząc z drogi, jaką zaszczytnie po- 
stępował Si-Hamza, ojciec jego, i Si-Bu-Beker, brat 
jego, został naczelnikiem ruchu. 

Dowódzca obwodu Tiaret, który z oddziałem 
piechoty i goumami udał się do Enu-Bu-Beker, zo- 
stał napadnięty przez powstańców. Część goumów 
opuściła go i oficer ten poległ z małą garstką, 
która z nim była, 

Si-Seliman zabity został na początku walki, 
lecz młody brat jego, następując po nim, rownież 
jak on, powołał lud do buntu. 

Kilka pokoleń połndniowych poszło za jego 
wezwaniem, i naczełnicy, którzy oddawna znajdo 
wali się pod chorągwią francuzką, stanęli na ich 
czele. 

Wojska są dziś w pochodzie i powstanie 
wkrótce stłumione będzie. Nie może nikomu przyjść 
na myśl, aby Francja nie ukarała zdrady, nie za- 
chowała swej władzy tam gdzie ją ustaliła, gdzie 
wykonywa ją sprawiedliwie i ze względnością. , 

Jednak wypadki i uwagi, jakie nastręczają SIĘ, 
mogą zaniepokoić umysły naczelników i ludności. 

Są ludzie, którzy bezustannie powtarzają, ze 
lud arabski powinien przestać istnieć, i że chwilą 
jest bliską, w której baszo-agowi!e; kaidowie, szej- 
kowie, kadowie i inni znikną zupełnie. 

Słowa te nie mają żadnego Znaczenia. Nie są 
one wyrazem myśli rządu francuskiego, 

Niechaj się uspokoją naczelnicy krajowcy, 
niech się uspokoją pokolenia, 

Czyż w chwili, kiedy obfite żniwa zeszłego 
roku i nadzieja obfitszych jeszcze żniw w tym ro- 
ku, przywracają wszystkim dobry byt i pomyślność, 
trzeba, rozpoczynając niepokoje, rokosz i wojnę, 
narażać Się na wypływające ztąd rozmaite nie- 
szczęścia ? 

Gdyby ludność zapomniawszy o przeszłości, 
nie miała zaufania w terażniejszość, niech odczyta 
list, który mi cesarz przesłał d. 6. lutego 1863 r. 

, Przekona się ona, jak są względem niej ży- 
czliwe chęci rządu, i znajdzie pewną rękojmię przy- 
szłości w tych słowach J.e. Mości: 

„Równie jestem cesarzem Arabów, jak cesa- 
rzem Francuzów.* 

Jeneralny gubernator AJgerji. (podp.) Marsza- 
lek Pelissier książę Małachowy. 


Korespondencje Gazety Narodowej. 
Paryż 29. kwietnia. 


(S$) Monitor algierski żadnej o powstaniu nie 
daje wiadomości; milezą też o niem inne dzien- 
niki kolonii całej. Widać że rząd nie życzy sobie, 
aby wiele rozprawiano. Prywatni jednak korespon- 
denci dzienników paryskich donoszą, że ruch o- 
granicza się do szczupłych rozmiarów, i że szybki 
pochód francnskich kolumn ku wzgórzystym kra- 
inom Algierji, kładzie tamę dalszemu szerzeniu się. 
W tem też powszechna zgoda, że powstanie wy- 
buchło w pasie Sahary, a zatem w części, ulega- 
jącej zarządowi wojskowemu. a nie sięga pasu, 
zarządzanego wedle kolonizacyjnego Algerji sy- 
stemu. 

Londyńska konferencja pozostaje naturalnie 
głównym przedmiotem zajęć, lecz o jej działaniu 
i zamiarach tak mało powiadomione są dzienniki, że 
ich kolumny nie są zajęte tym przedmiotem odpo- 
wiednio jego ważności. Odroczenie zawieszenia broni 
przez mocarstwa niemieckie i Danię, strach na 
bursie sprawiło. Dni następnych przeciwne rozsze- 
rzyły się pogłoski, twierdzono bowiem że Prusy 
skłonnemi są do przystąpienia na zachodnie pro- 
pozycje i do zbliżenia się do Francji; więc pa- 
piery wszelkie w górę skoczyły, — lecz i ta wiado- 
mość nie utrzymała się długo, i w końcu rozsze- 
rzyła się ta opinia, że nie wiedziano o istotnem 
położeniu rzeczy. Pojętnem jest tylko dla wszy- 
stkich, że zawarcie zawieszenia broni trudnem 
jest dla przeszkód, jakie i Dania i Niemcy sta- 
wiać będą. Dania na morzu jedynie powetować 
może poniesione lądowe klęski, Niemcy zaś do- 
magać się będą wspólnego na lądzie i morzu 
ustania kroków  nieprzyjacielskich. Konferencja 
dowiodłaby przeto stanowczej niemocy dyplomacji 
do załatwienia jakiejkolwiek trudności, i zostawi- 
łaby Danię na pastwę siły mocniejszego. 

Utrzymują też. że zupełnie porozumiała się 
Francja z Anglią nietylko co do konferencji duń- 
skiej, lecz zarazem w przedmiocie sekularyzacji 
dóbr duchownych w księztwach Naddunajskich, 
jak nie mniej w przedmiocie tuneiańskiego powsta- 
nia, a nawet że nastąpiła zgoda w sprawach Ma- 
dagaskaru, które tak długo Spornemi zostawały 
między oboma państwami. 

Monitor urzędowy od d. 1. maja wydawać bę- 
dzie wieczorną edycję, przeznaczoną do rozpowsze- 
chnienia politycznych wiadomości między uboższe- 
mi klasami społeczeństwa. Numer nowego pisma 
kosztować ma pięć centymów tylko, a więc będzie 
trzy razy tańszym od innych dzienników poli- 
tycznych. 

Izba prawodawcza na posiedzeniu d. 27. bm. 
debatowała nad rządowym projektem otworzenia 
kredytu dwu milionów przeszło frankow, celem 
nabycia gruntów, potrzebnych dla rozmaitych woj- 
skowych budowli. Suma ta pokrytą być miała 
przedażą innych gruntów i budowli, nieoznaczo- 
nych bliżej w projekcie. Tę część wniesionego 
prawa uznała Izba za niekonstytucyjną, mimo ob- 
stawania przy niej ministra stanu i prezesa rady 
stanu, zadnych bowiem dóbr, własnością panstwa 
będących, nie może rząd pozbywać bez specjalne- 
go pozwolenia Izby. I dla tego część rządowego 
wniosku, dotycząca tego przedmiotu, odesłaną zo- 
stała pod rozpoznanie osobnej komisji. 

Koniec posiedzenia 27. t całe posiedzenie 
wczorajsze poświęcono dyskusji nad prawem o 
koalicjach, którego główne przepisy poprzednio 
doniosłem. Pan Seydeux powstawał przeciw pra- 
wu z tego powodu, że w zasadzie przyjmuje ko- 
alicje, gdy wszystkie prawodawcze zebrania od r. 
1789 stanowczo ich zabraniały. Pan Kolb Bernard 
zbijał je dlatego, że uświęca dzienną robotnika 
zapłatę, podczas gdy ta jest uwiecznieniem jego 
nędzy, której tylko asocjacja koniec położy. Baron 
David narzckał, że przyznane prawo koalieji jest 
czystem złudzeniem, skoro nie istnieje wolność 
zebrań. W tymże samym duchu przemawiał pan 
Darimon, z tą jednak różnicą, że stanowczo wy- 
powiedział, iż za prawem głosować będzie, gdyż 
ono chociaż nie daje wszystkich wolności, jest je- 
dnak niejakim na tej drodze postępem. Sprawo- 
zdawca pan Emil Ollivier w mowie, która mu o- 
gólne zyskała poklaski, zbijał trzech pierwszych 
mowców. A mianowicie odpowiedział panu Sey- 
deux, że zmiany, od kilkudziesięciu lat zaszłe pod 
wszelkiemi względami, i zmianę prawodawstwa 
przeciwkoalicyjnego konieczną czynią. Robotnicy 
Francji całej głosowaniem powszechnem zyskali 
udział pośredni w Sprawach państwa, więc nie 
można im bronić narad nad własnemi interesami. 
Wolność handlu. urzeczywistniająca się szybkim 
krokiem, stawia ich w bliższej styczności z obce- 
mi wyrobami, a nadto ciągłe z Anglią stosunki 
nauczyły ich, że w Londynie i w ogóle w Anglii 
całej cena żywności nie jest droższą jak w Pa- 
ryzu i Francji, pomieszkania zaś tańsze, a jednak 
robotnik francuski zarabia 25 na sto mniej, ani- 
zeli angielski, powinien przeto pozyskać możność 
polepszenia swego losu. Pana Kolb Bernard zbi- 
jał pau Emil Ollivier dowodząc, że koalicja, któ- 
rą wystawiają jako zdołną pogorszyć położenie 
robotnika przez zamknięcie warstałów, pod par- 
ciem jej wymagań nie może jak tylko ich los po- 
lepszyć. Wszak przeciwnicy machin tymze samym 
argumentem ich zaprowadzenie zbijali. Prawda, że 
dzienna zapłata jest pewnym gatunkiem niewoli, 
oilpowiednim niejako używanemu dawniej w rol- 
nictwie przywiązaniu do ziemi, lecz prawo koali- 
cji nie tworzy tego położenia, owszem prawdopo- 
dobnem zwiększeniem zarobku przysposabia robo- 
tnikom możność stanowczego wyzwolenia się Z 
pod przewagi kapitału za pomocą Stowarzyszenia 
pracy. Powstając przeciw możliwemu postępowi 
w imię idealnego, niewykonalnego w obecnej chwili, 
tamuje się postęp wszelki. Wreszcie naprzeciw 
pana David powtórzył pan Ollivier z nową siłą 
argumenta, przez pana Darimon użyte. — Dys: 
kusja nad prawem o koalicjach ciągnie się dalej 
w Izbie prawodawczej. 

Tymczasem rząd przedstawił tejże [zbie dwa 
nowe projekta praw : 

1. Wiadomo, iż przed pewnym czasem rząd 
zaprojektował zniesienie drugiego, dodatkoweg9 


decymu przy opłatach notarjalnych. Wynikłe ztąd 
26 milionów ubytku w dochodach , wynagrodzić 
miano w połowie meksykańskiemi sumami, w dru- 
giej zas kilkoma nowemi podatkami. 

Rozbiór podatków tych wymaga dłuższego czasu, 
którego Izba nie ma już przed sobą w ciągu trwa- 
nia tegorocznej sesji. Rząd przeto w porozumie- 
niu z komisją izby zgodził się, aby kwestję tę 
odłożyć do roku przyszłego, a tymczasem pobie- 
rąć opłatę, pół decyma wynoszącą. Takie jest 
pięrwsze wniesione prawo. 

; 2. Drugie zaś odnosi się do przebicia mone- 
ty srebrnej wartości dwóch franków i niższej. Do- 
tąd frank jeden ważył pięć gramów, złożonych z 
aliażu, mieszczącego 4*, gramów srebra, oraz pół 
grama miedzi, Tymczasem w Belgii, Włoszech i 
Szwajcarji zniżono tę stopę menniczą w odpowie- 
dniej wartości pieniędzy, tak, że one zawierają 4 
gramy Srebra ną | gram miedzi. Wychodziła więc 
za granicę drobna francuzka moneta, i z tego, jak 
I. rej dla wielu poprzednio istniejących powo- 

0w, nie pozostało jej w kursie nad 100 milio- 
now franków, chociaż od roku 1789 za prze- 
szło 300 milionów franków wybito. Ilość pozo- 
stała okazuje się niedostateczną dla potrzeb we- 
wuętrznych, i dla tego rząd wniósł projekt do 
Prawa, Stanowiącego przebicie dzisiejszej dwufran- 
ką 1 niższej moncty, zawierającej 900 srebra 
le -000 aliażu, na nową, któraby tyłko 835 czy- 
kose „Zawierała metalu. Przebicie więc to zwię- 
wyj Mość monety o 17 ua 100, a zapobieży jej 
myfrowadzaniu. Tę ma jednak niedogodność, że 
"zg zachęcić do bicia zewnątrz kraju drobnej 
stw Cuzkiej monety, która wprowadzona do cesar- 

wa, | zamieniona na monetę złotą lub srebrną 
Pęciofrankową, zapewni fałszerzom zysk, wyno- 
ay Widocznie 65tysiącznych, czyli 6%, centyma 
ażdym franku. 
poświ końcu tego przeglądu, Izbie prawodawczej 
do J7791%80, zanotuję, iż jej posiedzenia od 4. 

- maja przedłużonemi zostały. Wątpić nale- 
aby „ten czas mógł wystarczyć do przedysku- 
za ania j przyjęcia budżetu, nad którym rozprawy 

Pewne w dniu 1. maja się rozpoczną. 


ży, 


Paryż 28. kwietnia. 
cję [2 W Afryce, w części podbitej przez Fran- 
rwałą p anicach, ludność arabska na nowo po- 
bunt Się do broni. Bez zawodu potrafi Francja 

T SrZYĆ; ale jest to nowy cios moralny 
ksyk : wpływu na wypadki europejskie. Już Me- 
ski ke na polityce francuzkiej; bunt afrykań - 
cy Bez AA kłopotem. Zapewniają, że powstań- 
stał aka 5.000 uzbrojonycb. Rząd francuzki wy- 

„a 10.000 żołnierzy do Algieru. 
5 ruch dzisiejszy jest naturalnym wpływem 
e nia umysłów, do obcego rządu nienawy- 
na pei też i skutkiem złego zawiadownictwa, 
pominąć ką miedzieć nie umiemy, ale nie możemy 
stręcza, wagi, która się nam mimowolnie na- 
Wojna do 


ne pole dla mowa w Ameryce, otwierała wol- 


Afryki francuzkiej. Pod opiek 
Praw, swahody j wszełkiego M <> 


ziemia algierska powinna była się stać” schro. 
nieniem  przytułkiem, polem doświadczeń, dla 
tych co w Europie nie znaleźli środków dostate- 
cznych , albo do utrzymania ich rodzin, albo do 
urzeczywistnienia ich widoków, przekonań, uto- 
pij. Należało część Afryki najżyżniejszą, najbez- 
pieczniejszą, nato wzniosłe przeznaczenie obrócić: 
prawa, przywileje, ustąpienia dla przychodniów 
europejskich, oddać pod opiekę Izb prawodawczych 
U najznakomitszych imion; należało rzucić kilka- 
dziesiąt milionów dla zachęcenia szperaczy prze- 


mysłowych i naukowych! Europa, a może i 
wia byłyby okryły oklaskami taki tryumf 


5 najszlachetniejszych , najwznioślejszych pra- 
tycznych badań. Tysiącami europejscy pra- 
cownicy, wygnańce, niezadowoleni, w przyszło- 
ści żyjący, słowem wszyscy ci co dotąd do swo- 
bodnej udawali się Ameryki, byliby pospieszyli do 
Afryki swobodnej, opiekuńczej, wolnej, 
Rząd wojenny, despotyczny, czysto militarny, nie 
mógł otworzyć pola dla tego rodzaju dążeń. Afry- 
ka pod rządem pałasza niemogła zastąpić amery- 
kańskiej rzeczypospolitej. Ci, co tego nie pojęli. 
dali nowy pozór do zdania upowszechnionego, że 
Francja nie umie kolonizować. Nie umiała 
przyciągnąć na ziemię algierską europejskich pra- 
cowników; pozbawiła się siły moralnej i mate- 
rjalnej jakiej jej mogli dostarczyć nowi przybysze. 

, Z tego wznioślejszego pola przejdźmy do dro- 
bniejszych szczegółów, a przecież godnych uwagi. 

A Oddawna szukali uczeni chemicy, jakby zna- 
leżć sposób zachowania żywności dla tych, co od- 
bywają długie morskie podróży. Pan Edward 
Georges odkrył wreszcie sposób zachowania ży- 
wności 1 zwierząt domowych, ptactwa i ryb. Jego 
sposobem przyrządzone pokarmy, zachowują świe- 
żość 1 zupełnie odpowiadają potrzebom marynarki. 
Zdanie sprawy, oparte na doświadczeniu, przesła- 
ne zostało rządowi francuzkiema. 

Pospiech, z jakim koleje żelazne przenoszą 
różnego rodzaju paczki, skrzynki, pudełka, zastą- 
pił niejako słuzbę pocztową w wielu przedmiotach, 
co daje codziennie powód do sporów pomiędzy 
urzędnikami kolei i pocztą, którą broni swego 
przywileju. Jak tylko co w skrzynce, tłumoczku, 
paczce, dostrzegą, list, papierek, druk, natychmiast 
spisują protokół i zabierają nieprawną drogą prze- 
słany przedmiot. Jak dalece poczta broni swego 
przywileju, niech to będzie dowodem, że tego ro- 
dzaju protokoły liczą się na tysiące. Zaręczają 
nas, że dwa następne wypadki miały miejsce, 

W jednem małem miasteczku zachorowała 
niebezpiecznie żona pewnego urzędnika. Lekarz 
sądził, iż pigułki, przygotowane w jednym z 
pierwszych paryzkich zakładów, lepszy wywrą 
skutek. Wszystko przewidział, nawet godzinę, 
w której żądane nadejdzie lekarstwo. W samej 
istocie pudełeczko było w czas oddane na kolej. 
Gorliwy aptekarz dodał notaikę. jak lekarstwo 
używać, w jakiej kwocie i w jakim czasie. Lecz 


| niestety przy rewizji, dostrzeżono notatkę; nuż 


robić protokół, i chora niebezpiecznie została bez 
lekarstwa. 


aa = 


Toczyła się sprawa przed sądem. Obrofxa za- , Dziennik jak się ona przekonała o wielkości i po- 


żądał głównego dowodu z Paryża. Przesłant mu 
papiery drogą żelazną. Ale poczta ma przywilej 
przewożenia. Spisano protokół, zabrano dowody i 
sprawa przegrana. Niepodobna, aby tego rodzaju 
usterki nie zwróciły uwagi prasy i prawodawcy. 

Kończę wreszcie list ten małym szczegółem , 
który zapewne miłe uczyni wrażenie. Jeśli współ- 
czucie dla sprawy polskiej stygnie w wyższych 
warstwach społeczeństwa; jeśli za nowością go- 
niący, zaczynają się przyzwyczajać do opisów postę- 
powania Moskwy w Litwie i Koronie, robotnicy 
paryzcy odznaczają się najszlachetniejszą braterską 
miłością. 

Mieliśmy tego naoczny dowód, Wróciło tu dwóch 
młodzieńców z mórskiej wyprawy. Ani słowa nie 
rozumieli po francuzku. Jeden był kotlarz, drugi 
szewc. Wzięli ich robotnicy pomiędzy siebie, do- 
pomogli im, rozmawiają się na migi i pracują ra- 


zem. — Ale biada tym co się żadnego nie nau- 
czyli rzemiosła. 
Robią tu wieikie przygotowania w Saint 


Cloud. Ma tam mieć miejsce uczta, pod prze- 
wodnictwem młodego następcy tronu. Ośm tysię- 
cy dzieci, należących do stowarzyszenia cesa- 
rzewicza, będzie zaproszonych. To cesarzowa 
szczególniej tego rodzaju obchodom przewodniczy. 

Pisma wolnomyślne nie mało się zasmuciły, 
że Montilor urzędowy ma wychodzić co wieczór, 
po cenie jednego sous. Niezawodnie zmniejszy to 
odbyt pism, trzy razy droższych, przymuszonych 
opłacać stępel i pocztę. 


Ziemie polskie. 


Z pola walki. Codziennie przybywają z pro- 
wincji, Litwy i z Petersburga i odjeżdżają naczel- 
nicy wojenni i jenerałowie moskiewscy, zupełnie 
jak wtedy, gdy szło o założenie obozu pod Kali- 
szem, nadesłanie z Moskwy wojsk świeżych i u- 
lworzenie w Królestwie armii, któraby zdolną by- 
ła do wystąpienia czynnego na zewnątrz, i kiedy 
to zarazem Berg na radzie swoich podkomendnych 
naczelników rozkazał corychlej stłumić powstanie. 
Minęło odtąd dwa miesiące, i nic z tych życzeń 
i przepowiedni się nie spełniło. Co znaczy ten nowy 
ruch jenerałów i mężów stanu moskiewskich mię- 
dzy Warszawą, prowincją, Litwą i Petersburgiem, 
nie mamy żadnych wskazówek w dziennikach; 
być może, iż tak samo skończy się bez skutku 
jak ów ruch poprzedni. 

Urzędowa Lemb. Ztg. pisze pod d. 3. b. m.: 
„Właśnie otrzymujemy wiadomość następującą: 
Z tego oddziału Bosaka, który z Radomskiego prze- 
szedł przez Wisłę w Lubelskie, przybyło kilku 
pojedyńczo do obwodu rzeszowskiego, po pobiciu 
i rozprószeniu oddziału przez Moskali. Jak sły- 
chać, przybyli także do obwodu  żółkiewskiego 
ranni z za kordonu.* 


Warszawa. Nietylko telegram z Drezna, ale 
i warszawskie korespondencje dzienników szląz- 
kich pod d. 29. kwietnia donoszą, że po świę- 
tach wielkanocnych greckich, a więc już nieba- 
wem, przybyć ina w. ks. Kostanty do Warszawy, 
i to nie sam. Tak np. piszą do Śchlesische Z's.: 
„Zanosi się podobno na rozjaśnienie widnokręgu 
naszego. Szczególnego rodzaju wieści obiegają 
od dni kilku. Mówią o przybyciu w. ks. Kon- 
stantego a nawet samego cara do Warszawy. 
A i stary Wielopolski ma wrócić. Tyle jest 
pewnego, że w Łazienkach, tutejszej letniej re- 
zydencji carskiej, robią wielkie przygotowania na 
przyjęcie znakomitych gości. Mówią dalej o bliz- 
kiem zwolnieniu stanu wojennego, jakoż od wię- 
cej tak tygodnia ustały wszelkie aresztowania i 
deportacje, jak upewniają, w skutek wyższego roz - 
z Petersburga.“ 

Przybycie cara do Warszawy, zostaje może 
w związku z doniesieniem, że car z małżonką ma 
się udać do wód w Kissingen; nie byłaby więc 
podróż do Warszawy umyślna, jednak skutki ta- 
kowej za sobą pociągnąć może, chociaż z mniej- 
szą ostentacją. Powrót wielkiego księcia „libera- 
ła* zwiastowałby powrót i do reform, zwłaszcza 
gdy i stary margrabia ma przybyć do Warszawy. 
Moskwa zapewne sądzi, że Berg, Trepow i Czer- 
kaskoj już dostatecznie uprawiłi w Kongresówce 
grunt pod reformy, zapewne na podstawie języka 
moskiewskiego. Tymczasem znowu jedno stare 
prawo zostało złamane. 

Dziennik Powszechny bowiem z dnia 29. 
kwietnia zamieszcza rozkaz, będący nowem prze- 
łamaniem statutów Towarzystwa kredytowego ziem- 
skiego. Jest to rozporządzenie rady administracyj- 
nej, które znów „wyjątkowo na ten jeden raz* 
przełamując statut Towarzystwa, naznacza wybo- 
ry do władz Towarzystwa na 1. (13) maja dla 
wszystkich okręgów, jakkolwiek jeszcze nie przy- 
pada przepisany prawem czas wyboru. Ustawa 
przepisywała inne termina, i to kolejno po sobie 
w różnych dawnych województwach, to jest w 
oddziałach Towarzystwa przypadające. 

Korespondent z Warszawy do Breslauer Złg. 
pisze: „Komisje powiatowe do przeprowadzenia 
ukazów włościańskich są zamianowane. Prezesami 
tych komisyj są wyłącznie Moskale, a po większej 
części oficerowie moskiewscy, co dostatecznie wy- 
kazuje dążność, jakiej trzymać się mają w prze- 
prowadzeniu. W rzeczywistości słychać, iż naczel- 
nicy wojenni przy wyborze urzędników gmin- 
nych tak rzeczy prowadzą , iż zostają wójtami wło- 
ścianie kłótliwi i pod każdym względem złej re- 
putacji używający. Do tutejszego rządu gubernial- 
nego nadeszło wiele skarg tego rodzaju, które te- 
rażniejszy gubernator jen. Rożnow kazał złożyć 
ad acta. Jedna z tych skarg brzmiała, iż naczel- 
nik wojenny włościana, wybranego na jego pole- 
cenie wójtem, przedstawił właścicielowi, dając te- 
mu oslatniemu rozkaz, iżby we wszystkiem co do 
prowadzenia urzędu nauczył nowego wójta, doda- 
jąc, iż za wszeki błąd jego właściciel będzie. od- 
powiedzialny. (Bardzo ciekawy w tym przedmiocie 
fakt podaliśmy od Tomaszowa wczoraj w Ostat- 
nich wiadomościach; p. r.) O deputacji włościan- 
skiej, która posłana była do Petersburga, opowiada 


tędze cesarstwa, a między innemi mówi, że wło- 
ścianie szczegółniejszą uwagę w pałacu cesarskim 


; pełnia niemi. 


zwracali na wyroby ręczne Piotra Wielkiego. Tym- ' 


czasem jest wiadomo notorycznie, że włościanin 
polski nic nie wie o Piotrze Wielkim, nie ma o 
nim żadnej tradycji, i nie wie czy kiedykolwiek 
istniał.“ j 


Wilno. Równocześnie z wieścią o mającym 
niezadługo nastąpić powrocie w. ks. Konstantego 
do Warszawy, przynosi Ostsee Zig. następującą 
wiadomość pod d. 29. kwietnia: „Pomocnik Mu- 
rawiewa, jenerał Kriżanowski, wrócił z swojej ob- 
jażdżki po guberniach litewskich do Wilna (coś- 
my już donieśli; p. r.) i starego Murawiewa, któ- 
ry w ostatnich czasach bardzo zapadł na zdrowiu, 


zastępuje po największej części w urzędowaniu.* , 


Może to więc przygotowanie do ustąpienia Mura- 
wiewa z Litwy. Toby jednak bynajmniej nie u- 
mniejszyło wpływu jego na ziemie litewskie, ale 
»wszem spotęgowało i rozszerzyło także na zie- 
nie ruskie. Opuszczając bowiem posadę swoją w 


Wilnie, wszedłby do petersburgskiego komitetu | 


cla gubernij zachodnich, t. j. dla Litwy i Rusi, a 
kiedy dotychczas tylko za pośredniciwem tego ko- 


mitetu mógł wydawać słynne swoje rozporządze- | 
ma, to teraz czyniłby to z tego komitetu bezpo- . 


średnio, i to jak wspomnieliśmy, nietylko dla Li- . 


twy, ale i dła Rusi. 
Do Gazety Szlązkiej donoszą: 
jątków. na Litwie i Białorusi 


„Liczba ma- 
na licytację wysta- 


wonych, ma wyżej 2.000 wynosić. Właścicielami ` 


tych majątków byli prawie bez wyjątku Polacy, 
którzy za udział w powstaniu albo za wspieranie 
go, przez wojenne sądy skazani i albo na Sybir 
wygnani, albo w Sybirze lub w głębi Moskwy 
stale osiedleni zostali*. 


Kronika. 


Zakaz dowozu kos. Według doniesień dzienników 
wiedeńskich z dnia 1. bm., odpowiedział rząd moskiewski 
na prośbę rządu austrjackiego o zniesienie zakazu dowo- 
zu kos, że obecne położenie polityczne nie pozwala mu i 
teraz uczynić zadość powyższej prośbie. 

TEATR POLSKI. Dzis w środę: Adrjanna Le- 
ceavrer. dramat w 5 aktach z francuzkiego. Pani Aszper- 
gerowa wystąpi jako gość w roli tytułowej, Natlok na to 


przedstawienie z powodu, że po długim czasie znowu wy- ; 


stąpi znakomita ulubiona artystka nasza, będzie niczawo- 
dnie wielki, irzeba się więc jak najprędzej postarać o 
bilety. 

TEATR RUSKI. Dziś w środę: Marasla. melo- 


dramat oryginalny w ł aktach ze śpiewami. 


Ostatnie wiadomości. 


Londyn 2. maja. Flota kanałowa udaje 
się na wysypiska Tamizy; powołano wszystkich ur- 
lopowanych z niej marynarzy. /ż%e4 pisze: Flota 
kanałowa ma współnie z francuzką popłynąć na 
Bałtyk. Times i Morning Post umieszczają silne 
arlykuły przeciw Prusom. 

Londyn 2. maja. Donoszą z dobrego żró- 
dła, że postanowiono na radzie ministrów zanie- 
chać na razie wysłania floty na Bałtyk. 

Berlin 2. maja. Konferencja cłowa miała 
się dzisiaj zebrać. Lecz Bawarja, Wirtemberg i 
Hannower nie upoważniły dotąd swych pełnomo- 
cników do wzięcia udziału. 

Wiedeń 2. maja. Bawarja, Wirtemberg, 
Hannower i obydwie Hessje nie wezmą udziału 
w konferencji, która jutro zbierze się w Berlinie. 


Presse wczorajsza donosi: „Sprawozdania, na- 
deszłe na Marsylię z Rzymu 25. kwietnia rozbie- 
rają przemowę, którą papież miał w ostatniem 
konsystorjum. (Nie w konsystorjum, lecz w ko- 
ściele propagandy. Papież zapowiedział alokucję 
w najbliższym konsystorzu.) Arcyksiążę Ludwik 
Wiktor, infantka Portugalii i 14 kardynałów było 
obecnych. Pius IX. był bardzo w ciągu przemowy 
wzruszony, a w najwyższym afekcie rzekł on na 
korzyść Polski następujące słowa: „Wszędzie po- 
ciechy i boleści dla kościoła. Lecz niepodobna mil- 
czeć o przerażającem prześladowaniu w wielkien: 
panstwie Północy. Gdy władca tego kraju podda- 
nych swoich popchnął do powstania, wytępia on 
katolicyzm pod pozorem stłumienia rewolucji, 
wyseła ludność w krainy lodów, gdzie im brak 
wszelkiej pociechy religijnej, wypędza biskupów. i 
niesłychany fakt — wydziera im jurysdykcję, któ- 
rą ja im nadałem. I niechaj nikt się rzec nie wa- 
ży, iż podtrzymuję rewolucję niepotrzebnemi pro- 
testami. Umiem ja nowożytną rewolucję rozróżnić 
od rozsądnej wołności.* 

„Lecz jeżli protestuję przeciw temu władcy, 
to czynię to dla uspokojenia sumienia mego, aze- 
bym od najwyższego sędziego nie usłyszał słów: 
Dla czegoś milczał?“ — Jest to tylko wyjątek z ca- 
lej mowy papieża, którą otrzymaliśmy z Rzymu. 
Ustępy jej najsilniejsze Presse opuściła. Wiek po- 
daje ten wyjątek w trochę odmiennych słowach. 
lecz i w tvm wyjątku, umieszczonym w ay 

ondencji Wżeku, nie ma ustępów najważniejszye”. 
Oto wyjątek Wieku: = onnika 

„Dzień dzisiejszy jęst dniem uroczystości męcz ; z3i 
św, Fidelisa ka misjonarza 4 PP auca U 
ay : are: woją za wiarę. Mówiąc 
szego kolegium; przelał on krew swoja $ 

E ilczeć, że jak on ongi. tak dzis 
O Ej moge Me ; bronie tejże sa- 
cały naród przelewa krew męczeńską A J b A 
mej wiary naszej świętej, której Ha A dan" rst 
Br ogfolhne ANa Wiecie, o jakim mówię naro- 
dzie — mówię o Polsce. Słuchajcie! nie chcę, abym za. 
slażył na sąd, jakim grozi prorok milczącym niesprawie- 
dliwie, dla tego czyniąc ulgę własnemu sumieniu. zabrać 
muszę głos przeciwko rządowi, ktorego póromne państwo 
sięga stref biegunowych. Rząd ten nazywa siebie katoli. 
ckim, choć za kościołem powszechnym stoi: uciska on 
katolików, prześladuje Polaków, przesiedla całe ludności 
katolickie w najpółnocniejsze strony swego państwa, aby 
szyzmą miejsce po nich zająć; wywozi biskupów na wy- 
gnanie. morduje kapłanów, i więzienia, choć liczne, prze- 


ojos. 


Innowierca, przywłaszcza sobie władzę w 
kościele. jakiej ja namiestnik Apostołów nie mam. odbiera 
bowiem ukochanemu bratu naszemu w Chrystusie. arcy- 
biskupowi warszawskiemu. zarząd kościoła przezemnie na- 
dany. Niech nik! mnie nie zarzuca, że występując w o- 
bronie Polski. bronię rewolucji, lub do niej poduszczam: 
nie. — umiem ja rozróżnić rewolucję socjalną od praw 
narodowych i rozsądnej wolności — a powslając przeci- 
wko prześladowcy katolickiego koscioła. czynię zadosć 
potrzebie mojego sumienia.* 

ona" || 


O demonstracji, którą przedsiębrać miała an- 
gielska flota na Bałtyku. pisze France : Otrzymuje- 
my w ostatniej chwili ważną wiadomość. Donoszą 
nam, iż Anglia, zniecierpliwiona zwlekaniem przez 
Prusy i Austrji układu o zawieszenie broni, nie 
jest daleką od wysłania floty na Bałtyk, ażeby u- 
łatwić przyjęcie układu. Dodają nawet, iż wydano 
odpowiednie rozkazy. (Wczorajszy telegram nasz 
doniósł o późniejszem, z dnia 3. maja oświadcze- 
niu Monitora, iż Anglia od tego zamiaru odstą- 
piła: p. r.). i 

Rada stanu w Paryżu przyjęła wniosek o wy- 
znaczenie zasiłku 400.000 franków, dla nowego 
wychodżtwa polskiego. 

Cała prasa francuzka oburzona jest rozporzą- 
dzeniem rządu, aby wieczorne wydanie urzędowe- 
go Monitoru sprzedawano po ð centów, podczas 
«dy dzienniki inne, nieurzędowe, samego stemplu 
od każdego numeru opłacają po 6 centów. Z te- 
go powodu sprawę tę zamierzają wnieść tak w 
ciele prawodawczem jak i w senacie. Ma być po- 
stawiony wniosek aby Monitor opłacał stemple i 
pocztę, podobnie jak inne pisma. Rząd francuzki 
uczynił to dla podkopania dziennikarstwa nieurzę- 
dowego. 

General-Correspondenz donosi z Konstanty- 
nopola d. 25. kwietnia, iż tamtejszy poseł fran- 
cuzki miał otrzymać polecenie od swego rządu, 


| ażeby aż do dalszej instrukcji odmawiał wizy pa- 


szportowej Polakom. mającym z Turcji udać się 
do Francji. 


Z Bukaresztu dopiero teraz dochodzą nas bliż- 
sze szczegóły o powodach rozwiązania Izby. Wię- 
kszość Izby była najprzeciwniejszą zniesieniu pan- 
szczyzny i uwłaszczeniu włościan. Książę Kuza 
wraz z ministerstwem Kogolniczano postanowił 
bądź co bądź przeprowadzić to uwłaszczenie. Od- 
mówieniem kredytu na założenie obozu pod Fo- 
kszanami, chciała większość Izby skłonić minister- 
stwo do cofnięcia projektu do ustawy uwłaszcze- 
nia lub do ustąpienia, a gdy to nie skutkowało i 
ministerstwo pozostało w urzędowaniu, większość 
zaś Izby uchwaliła, z powodu ustawy o uwłaszcze- 
niu. wotum nieufności: ministerstwo wtedy poda 
ło się do dymisji. Książę Kuza dymisji nie przy- 
jął, lecz rozwiązał Izbę. powiedziawszy większości 
nadzwyczaj grożne słowa. Inni korespondenci do- 
noszą, że ją odroczył jedynie do 14. maja. Mini- 
sterstwo, aby zaagitować naród, już dnia 1. maja 
ogłosiło drukiem i rozpowszechniło projekt do u- 
stawy wyborczej. na powszechuem głosowaniu o- 
partej, który dnia 14., maja będzie przedłożony 
izbie. Jeżli Izba go nie przyjmie, książę Kuza 
ma wykonać „coup d' etat", oktrojować ustawę 
wyborczą, i rozpisać natychmiast wybory i zwołać 
nową Izbę. 


Nz 


Adres szlachty powiatu siedleckiego dotąd je- 
szcze nie został ogłoszony w Dzienniku Powsze- 
chnym. Jak donosi warszawski korespondent do 
Gazety Wrocławskiej pod dniem I. b. m., adres 
ten nie był zupełnie pokornym, stawiając nie pro- 
żby, ale rodzaj żądania. Z lego też powodu przyjść 
miał z Petersburga rozkaz, aby deputacja szlachty, 
ktora adres ten miała powieżć do Petersburga, nie 
ę jechać do Petersburga. Adres ten, jak 
był zredagowany za wiedzą Berga, ale 
| mi z d. 2. marca. za- 


ważyła si 
słychać, lag Lis 
Milutyn znowu. jak z u ; 
agitował w Petersburgu za plecyma Berga. Kore- 
spondent dodaje, że Milutyn, dążąc do zupełnego 
zmoskwicenia Królestwa, stara się przeciąć wszel- 


kie drogi przywrócenia w niem stanu normalnego. 


Telegramy Gazety Narodowej. 
Paryż 4. maja. Posiedzenie kon- 
ferencji, które się wczoraj odbyć miało 


w Londynie, odroczono na dzisiaj, z po- 
wodu wczorajszej recepcji u królowej, 


Wiedeń 4. maja. Wiener Abendpost 
donosi: Austrja oświadczyła, iż na razie 
(vorerst) działanie samej floty nie rozcią- 
gnie do Bałtyku, lecz tymczasem (vorliu- 
fig) ograniczy się na uwolnieniu ujść El- 
by i Wezery od blokady duńskiej. (Żape- 
wne w skutek tego oświadczenia Anglia 
również na razie wstrzymała sie z wy- 
słaniem floty na Bałtyk: p. r.) ` 

Sprzymierzeni postawili 
warunki. pod któremi 
przestanie walki podczas układów o za- 
wieszenie broni: Dania zniesie zupełnie 
blokade portów na Bałtyku i morzu Półno- 
chem, w odwet sprzymierzeni odstąpią 0d 
dalszego zajmowania Jutlandji. (tj. cyplu 
nieurodzajnego i bezludnego prawie, poza 
zalewami Lymfjordu, dokąd się cofnę 
wojska duńskie.) . i 

Jako warunki zaś zawieszenia „gda 
sprzymierzeni stawią opuszczeni” kici 
przez Duńczyków i p wyj stkich 
zabranych okrętów: w odwet przyrzekają 
opuścić Jutlandję. 


następujące 
przystaną na za- 


Cześć urzędowa. 
Obwieszczenie. 


Doia 30. kwietnia r, b. odbyło się XIII. 
losowanie obligacji lwowskiego funduszu in- 
demrieacyjnego, i wyciągnięto następujące 
kategorje obligscyj i numers : 

22 sztuk po 50 złe. m, k. z kuponumi: 
tr 125, 172, 208, 453. 494. 552 573, 1140, 
1320, 41469, 1925. 2118. 2878, 3092, 3220, 
2654. 4253. 4308, 4710, 4860, 5200, 5290. 

138 eztuk po 100 złr. m.k. z kuponami: 
ur. T3. 285, 412, 725. 732, 848, 901, 1074, 
1135, 1256, 13850, 1431, 1465, 1782, 1783, 
*20 . 2316, 2542, 2647, 2703, 2738, 3320, 
"387, 3458, 8584, 3907, 4150, 4213, 4590, 
+048, 4976. 5230, 5511, 5892, 5978, 
6.189, 6265, 6270, 6499, 6650, 7020, 
T295, 73864, 7895, 7488, 8958, 7993, 
8121. 8455, 8456, 8517, 8957, 8960. 5030, 
1054 9408. 9474. 96%. 9959, 10.206, 10.417. 
19.470. 10.614, 10.580, 10.956, 11.007, 11.017, 
11.020, 11.051. 11.208, 11.415, 11.703, 11.822, 
12.179, 12.189, 12.305, 12.502, 12.554, 13.309, 
14361, 13.424, 13.605, 13.924, 14.125, 15.001, 
15.779, 16.011, 16.063, 16.493, 17.158, 17.348, 
17.622, 17.651, 17,836, 17.946, 17.947, 18.024, 
13252, 18.280, 18.387, 18.45 , 18.609, 18.728, 
13 772, 19.167, 15.200, 19.285, 19 290, 19.304, 
19.600, 19.610, 19.874, 20,020, 20.310, 20 812, 
21.760, 21.798, 22.131, 22.453, 28.752, 22.506, 
23.143. 23 304, 23,736, 23.770. 24 011, 24.166, 
24,706, 24 789, 25,027, 26.270, 26,088, 26.510, 
26.625. 26.922. 

31 sztuk po 500 złr. m, k. z kaponami: 
rv. 69, 89, 325, 899, 1158, 1331, 1348, 2269, 
2948, 3178, 5262, 3521, 4022, 4049, 4235, 
1321, 4834, 5049, 5081, 5681, 5852, 5868, 
5877. 6196. 6333, 6470, 6866, 6909, 6990, 
7141, 6736, z kwotą częściowa 250 złr. 

109 sztuk po 1000 złr. m k. z kuponami: 
ur. 170, 211, 372. 796. 866, 1290, 1495, 2061, 
2227, 2723, 2859, 3063, 3158, 3161, 3405, 
3492, 38li, 4044, 4321, 4561. 4689, 4325, 
5015, 5639, 5833, 5923, 6288, 6736, 6762, 
7280, 7786, 7975, 8144, 8286, 8806, 8531, 
3841. 8850. 8389. 9691, 10.149, 10.161, 10.665, 
10.347, 10.596. 10.945, 10969, 11.204, 11.340, 
11.407, 11452, J1S41, 11.975. 12139, 12.57, 
12 233, 12.348. 12.359, 18230, 15.445, 13 624, 
13 694. 15.951, 14.222, 14 390. 14 471. 14.540, 
15.109, 15.257. 15586, 15556, 15.031, 15 048, 
te.24u, 16611, 16.6539, 156 894, 16.955, 17 079, 
17.240, 15.621. 19.008, 19.757. 19922 20 556 
20.579. 20.69), 20.405, 20.991. 21.068, 21.255, 
21 274, 21.375, 214841, 21.530, 21541, 21 GG, 
21.7380, 21.80%, 21.932, 22 277, 22 427, 22.506, 
22.039. 23.554, 22653, 22.994, 25,260. 23.362. 

NU sztuk v B.U0 zir. z kuponami: Gr. 225, 
291, 434. 570, J41, 1016, 1180, 1192, 1494, 
1507. 1504. 

o euk po 10000 ałr. z 
ur. 394, +02, 499, 1257, 1580. 

10 sztuk lit A: mr. 50 a 1200 zł., ar: 
1022 a 1500 zir., ar, 1049 s 150 złr., ur. 
1140 ə 1720 złr., nr. 1167 a 10.650 złr. nr 
1434 n 1390 zir, nr. 2054 a 50 zh., nr. 2962 
0-440 zir., nr. 3923, a 100 złr., nr. 4055 a 
30 złr, nr. 4143 a 32.890 złr., nr. 4272 a 
100 złr., nr. 4336 a 400 złr.. ur, 4903 a 200 
(D. c. n.) 


kup'nami: 


zir, nr. 6050 a 50 złr. 


Gospodarstwo, przemysł 
i handel. 


Lwów, 29 kwietnia. (Sprawozdanie ty- 
godniowe). Chociaż z powodu świąt izrae- 
Hekich handel zboża w ubiegłym tygodniu 
nia był wcale ożywiony, widzieliśmy jadouk 
vbrot normzlny, i znaczny dowóz wszystkich 
gatunków zboża. Przyczyną tego jest pod- 
noszenie się cen zbożs, i zjazd morawskich, 
austrjackich i węgierskich spekulantów, któ- 
rych osobiste przybycie wywiera znączny 
wpływ na ceny żądane. Pszenica była więcej 
posznkiwana jąk w poprzednim tygodniu, i 
dawano chętnie po 5 złr. 25 cent. za korzec 
170 funt wagi. Na konsumcję miejscową za- 
knpiono kiiku pomniejszych partji po 50 kor- 
cy, i płacono po 5 złr. 21 eent. Zlecenia ku- 
pieckie z Austrii zostały nienwzględnione, 
ponieważ nie można było dustać gatunków 
żądanej wagi. Ceny żyta podniosły się, i 
płacono korzec 160 fnt. wagi po 2 złr. 80c. 
do 2 złr. 90 c. loco dworzec kolei. W We 
graech i Austrji chętnie przystają na tę ce" 
ng, i w przyszłym tygodniu na rachunek 
nademłanych zamówień, większe partje maja 
nadejść do przesłąnia tamże. Na jęczmień 
uie mą pokupn, ani z zagranicy, ani na po- 
trzebę miejscową. Nominalna cena tego ar- 
tykułu jest 2 złr. 60 c. w. a. za korzec 140 
tuntów wagi. Zadne przesyłki nie wają miej. 


nar loco dworzec kolei po 2 złr. 30 c. w. a. 
spodziewają się podniesienia tej ceny. Na 
rachunek skarbu wysłano w ubiegłym tygo- 
dniu wieksze partja do Wiednia, Preszbutga, 
Pesztu i Werszecu, i zapowledziano dalsze 
przesyłki Rozmaitych gatunków zboża wy- 
więziono ztąd koleją Żelazną: 1917 ot. do 
Wiednie, 1422 cet. do Lundenburga, 319cet. 
do Gauserndort, 771 cet. do Ołomuńca. 1413 
ret, do Krekowa, 518 cet, do Tarnowa, ti- 
dries kilka pomniejszych partii do stacji 
wiii żelsznych w Morawie. Wywóz maki 
byt bardzo uż,wiony. Jeden z tutejszych 
młynów parowych zobowiązał się odstawić 
w “najbliższym czasie do 'Temeswaru 5000 
cet, mąki. Ceny mąki spadły, i piacono 00 
mąkę cesarska po 10 złr. 20 è., O królewską 
po 9 złr. 20 c., handlową- po 8 złr. 20 c., 
piekarska po i złr, 20 c.. montowa po 5 zł. 
30 c.. make nu bułki po 4 złr. 50 c., celniej- 
szą żytnia po 5 zit., celniejszą mąkę na 
chleb po 4 złr. i zwykłą mąkę na chleb po 
3 złr, Wełny nadeszło kilka małych partji 
do przesłania, ale po największej części tylko 
a probe, Handel spirytusem ożywił się nie- 
co, i płacono gotowizną wiadro spirytnsu 
32 stop. po 11 złr. 75 e. w, a. loco dworzec 
kulei. Znowu w znacznej ilości nadsyłane 
próżne beczki na spirytns są rękojmia przy- 
szłego ruchu w haundiu tym artykałem. Wit- 
łe spirytusu odchodzi na kołach do Dakli; 
koleja żelszną wysłano z znaczniejszych par- 
tji: 1213 cet. do Wiednia, 555 cet. do Biel- 
sk#, 413 cet do Bochui, 119 cet. do Kra- 
kowi, 1 447 cet do Bielska. — Obecnie sa 
tu główzie nadsyłune wady mineralne i ma- 
nufakta. Co do pierwszych, transport ich jest 
ułatwiony prez zniżenie taryfy na kolei Ka. | 
rola Ludwika Bydła rzeżnego | OpusOWEya 
do wywyzu do Fiorisdof, Lipnika i Berna 
wdosłano w ubiegłym tygodniu 1045 sztuk 


sca. Ueny owsa spadły nieco, i płacono cet- 
| 


e uulu au 
: Dają |Ządaję 
Kurs iwowski, |g 3. 


W. A. 

z dnia 3 mjaś gl. ct] gi.| et 

Dakat holenderski . . . 5/39} 5,45 
Dukat cesarski o. . : 5|41] 547 
Moskiewski półimperjał 9/34] 9 48 
Moskiewski rubel srebrny 1i79] 1 52 
Pruski talar kur. Hij 1 43 
Galie. listy zast. w.a} g| 73/53] 74 40 
Galie listy zast. m k. 4 „S)] 7012) 47 97 
Galicyj. oblig. indem. *2 5| 72/87] 73 55 
Pożyczka narodowa . $^ Sf 79/75] 80 50 
Akcja kolei żel gal | 21212 831215 67 


Kurs wiedeński. 


Wi a 
z dnia 3. maja gl. ct. 


Oblig. długu pais. 5'4 za 100 g1. m.k. ; 72 70 
Pożyczka nar. 1854 5%, za 100 gl. m. k. 80 - 
Losy z r. 1360 : 96 15 
Akcja banku u*rod. za 1000 gł. 118 — 
Akcje Towarzystwa kred. na 200 gl. 194 — 
London 10 funt szterlingów 114 4) 
Dukaty cesarskie sztuka . 5,47 
Srebro za 100 złr. w. a. 113 75 


Przyjechali d. 2. maja. 


PP. Hr. Krasicki M. z Laszexk muro- 
wanych, — Hr. Rzewuski Leon z Krskowa. 
Winnicki K. z Hodynia. — Miłowicz Wład. 
z Polski. — Strechocki Józef z Rudnik. 


Wyjechali d. 2. maja. 


PP. Obertyński Stanisław do Taszko- 
wa. — Hr. Wodzicki Kazimierz do Olejowa. 
Krzeczunowicz Ksawery do Komarowa. — 
Sławikowski Tytus do Stopnicy. — Ochocki 
Kalikst do Białobóżnicy. 


Pierwsza krajowa fabryka 
kapeluszów i towarów z pilśni 


Maurycego lazarus, 


została od niedawna wo Lwowie założona 
i atwarzoma. 

Z fabryki tej wychodzą wszelkie wyro: 
by piisziowe i kapelasz=, nieustępujące w 
trwał ści i guście Żadnymw wyrobom zegra- 
niczriwm, a jedn»k są tańsze od nich. 

Prz jmnją się kapelusze i towury pils- 
niowe d» odaowienią. * 

Zamówiesia (fraszowane) będą usznte- 
cznione jak rajspieszniej, za gotówkę aibo 
za zaliczkę pocztową. 382 1—0 


'Główny skład tej fabryki 


cu Lwowa, 35 sz. do Przeworska, 104 sz 
do Przemyśla, 145 sz. do Gródka, 130 Sz. 
do Muścisz, 80 sz. do Jarosławia, 50 sz. do 
Rewa I 110 sz. do Tarnowa. (G. L.) 


CE t 


Drno DK 


znajduje się przy ulicy Majera pod L. 722%, - 


NA SPRZEDAŻ 


w kolonii Einsideł 2'/, mili ode Lwowa pod 
miasteczkiem Szczerzec, w położeriu bardzo 
przyjemnem i w gebie urodzajnej, są do 
sprzedania 35 morgów roli ornej i łąk z bu- 
dynkami mieszkalnemi i gospodarskiemi po 
największej części murowanemi w najlepszy u 
stanie Dzierżawa czyni rocznego dochodu 
£00 złe w.a. za$ cena kupna 5500 złr. w.a. 

Cheć kupienia mający, riczą się 7głosié 
listami frankowanemi do p. Piotra Millera w 
Nawarji, poczta Szeczerzec, a we Lwowie do 
p. Fiałkowskiego iutroligatora na Wyższej 
Orm'ańskiej alicy. 

Za wypożyczoną sume, można rzeczoną 
realność w dzierżawie za procenta ułożone 
posiadać. 419 1—3 


f Przestroga. 


; Ze strony przyjaciół moich dowia- 
daję sie znowu kilkakrotnie, że pewni 
oszuści, których nazwiska chcę jeszcze 
zamilczeć, sprzedają swój zły wyrób 
vod nazwą Anafolln za moja w ca- 
łym świecie słynuą e. k. wyłącznie 
uprzywilejowaną wodę Anatery- 
nową. Upraszam przeto P. T. konsu- 
mentów, aby bacznie zważali na formę 
mych butelek i etykiet wraz z przy- 
krywkami, których od naśladownictwa 
cbronig wzory i godła. i aby mię i 
nadal łaskawie zawiadamiali o napo- 
tykanych fałszerstwach. W razie pu- 
wtórnym nie ogranicze się jedynie na 
ściganiu przestępców całą surowością. 
istniejących ustaw, lecz uazwiska ich gi 
postawie bezwzglednie pod pregierz 
jawności, aby publiczność tyłekorotnie 
oszukiwana dowiedzia!a się wreszcie, 
jakie to ptaszki tak chetnie w cudze 
stroją sie pióra. 332 , 1—6 

J, G. Popp 
lekarz zchów i właściciel przywileju, 
Wien, Stadt, Boguer Gasse, Nr. 2. 


RBALNOŚĆ 


pod Nr. 689 w Tarnopolu na najpiekriejszei 
ulicy sytuowana, składająca się z domu o 4 
pokojach i przyłegłego ogrodu, tudzież gaju 
5 morgach t. j. sianożęci zarosiej dębiną. 
pomiędzy która jest mnóstwo drzew owoco: 
wych. jest z wolnej reki do nabycia. 
Ktoby życzył ją nabyć. może zasiągnać 
bliżęzaj wiadomożci w nrzędzie pocztowym 
w Śmiatynie w Kołomyjskiem u właści- 


ciela, lub we Lwowie w Etspefiyg, Gazety - 
8 


Narodowej. 


1—1 ' 


Une dame parisienne de nais: . 
sance désire donner des leçons de laugne | 


française soit chez elle soit dans les maisons. 
S'adreseur rue Chorgžezyzna nr. 390 au I 
373 2—3 


Smieré pluskwom! 
Najnowsza, dla ludzi i zwierząt pacierzo- 


wych całkiem nieszkodliwa tynktuva. Ten z , 


rosłin krajowych sporządzony i tysiąckrotnie 
doświadczony najlepszy środek przeciw plu- 
skwom, pchłom, szw*bom, ich młodym i ja- 
jom, k'"sztuje flaszeczką 25 ct. w.a. u O. T. 


Winkłera wc Lwowie, miasto ir. 78. 
374 Smierć molem! 1-12 


srudkigau 
wszelkich kie: i towarów wełnianych i ba- 


PZ RC AIZ ZZA PO OO Tm a M2 2 


zegarmistrza w Wiedniu, 
Stadt, Gnndelhof. 
Wszystkie pon.żej wymienio- 
| 
t 
j 


— 4 


y 
Wody mineralne. 
Nadeszły już do hrudlu Karola Sebubuthä 
, przy uliry Krakowskiej ur.lóu, świeże wody 
mineralta tak krajowe jakoteż i zagrawiezi:e, 
| i są przez całe lato po miernych cenarh do 
| nabycia. 345 5—12 
PE RE TRAC 9 Pa DS DY NZ O 


a 


>) 


=Z Glówna wygrana 200 000 złr. 
= Miesięcznie jedno ciągnienie. 


| Tylko 2 złr. 


kosztije 1, lesów, —- ' , basów 4 złr, 4 
całe tosy 8 zir. (nie pronaesyj na kj 
odbyć się mejąceciągnienie 25. i 26. f 
maja gwsrantoranego i nadzorowa- $i 
nego przez rząd tutejszy losowania b 
państwowego, prey utórcm 14.800 ;; 
wygracych: zir 20000%. 100000, K 
30000. 30000, 25000, 20000, 150095. p 
12000. 10000. 6000. 5000, 4000, f 

ki 


ORICE 


TERRA m= TE, 
asmi e p 


3000, 2000, 117 po 1000, 111 po 
300. 6533 pr 100 | t d. wygrywajz, 
i prze niżej podnig:nogo W talarach 
srebruych tek tu w miejsch jako też 
ina jons miejsta w vyplatene i przesła: 
ne będ». Loty wolae zaraz po loso- 
waniu prestane zostana. 

Ponieważ. minieisze cigg"ienie jak 
najkorzystn ejsze wzrnnsi wygrani! po- 
daje, n zstem i pokub wielki będzie, 
uprasza sie o ile możności jak najry- 
chlej zamówienia poczynić, 


A. Griinebaum 


BetafergosBe 11, nächst der Zeil, 
in Frankfurt am Main. 


| 
| 
t 
Przesełki mogą być przesełane w i 


pieniadzach papierowych Inb kuponach. 
Plany nitędowe gry jako też listy 

ciągnień będą bezpłatnie przesłane, 
Zamówienia raczą być w jezyku 


niemieckim, 260 12—0 


agorde s mam na ama mw ae. aaa AG aa 
pa LET 


Wielki sklad zegarków kte- 
szonkow ych”genewskich, 


KAROLA HARTLA 


ne zęgarki są najstaranniej re- 
gu'vwanue . ręczy się za akuratność biegu 
na «aiy rok. 

SĘ” Zegurki nisobciągane są znacznie 
t.us:©: zegarki złote sg ze złota 3. próby. 
CENNIK. 

Cylindry srebrne od ct. i wyżej 

na 4 kamieni aiii- 

z brzegami złotemi . 

z podwójną nakrywką . 
Zegarki ankrowe srebrno 


50 an 


na 13 kamiesi . REM. 

z podwójną nakrywka . . 

obwzówedy Fr. A 
Cylindry damskie złote 

na 8 kamieni . . . . 

z dyamentami . . . . « 

z podwójną nakrywka « . 
Cylindry męzkie złote 

na 8 kamieni . . $ . « 
Ankry męzkie złote 

na J3ZKTMIEN s „ * «15. 

z podwójna nakrywką . . 
Zegary do bndzenlia 7 — n 
Zegarki z wahadlami własnego wyrobn 

do naciągaria co 8 dni po złr. 16, 20, 22 

„ bicia 1 I godzin „sky 32,35, 
» »  €U kwadrans JW naa 505,35; 
„ naciągania raz w miesiąca 28, 32. 
Dalej wielkie gatanki chronome- 
irów złote i srebrne Remontsirs, Secon- 
des mortes, w najlepszym wyborze po naj- 
tańszych cenach 

Zlecenia frankowane z prowincji za prze- 

słaniem gotówki będą najrychiej uskute- 
czniane. 407 ) 


261070 


W Auglelskim Hotelu do sklada parasólek i deszezoóchronów 


JÓZEFA SCHALLERA 


| fabrykanta z Wiednia nadszędł właśnie znaczny wybór 

słońcoehronów wiosznnych (WQmbrelek), siońcochronów letnich większego rodzaju 

(En-tout cas) wc wszystkich kelorach i gatunkach materyj, w nsjuvwszym guście, nie: 

| mniej deszczochronów zwyczajnych. angielskich, podróżnych i we formie lasek o rękoj- 

| sciach z słoniowej kości, po cenach jak najtańszych Pokrywa tskże materją jedwabną 

w każdym kolorze i gatunku. Reparacje wszelkiego rodzaju jak najlepiej i najspieszniej 
wykonywi. Sprzedaż en gros i en detail. 417 1-6 


| in Gd Dal, N. 
Prezes 
Rady Nadzorczej Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 
od ognia i od gradu w Krakowie. 


Zawiadamia C.łonków Towarzystwa, że stówownie do $. 85 Statutu (wy 
danis z r. 1864) trzecie porządkowe Ogólne Zgromadzenie zbierze się dma 
6. c.erwca b. r. o god inie 10. przed poludniem w tmachu Towarzystwa 
Naukowego w Krakowie. 

Przedmiety mające przyjść ped obrady Zgromadzenia ogólnego: 

1. Sprawordanie Dyrekcji » czyzności trzeciego rku istsiena Towarzy 
stwa z okresu ezasu od dnia 1. maja 1868 do duia 30. kwietnia 1864 roku. 

2 Udzielenie Dyrexeji absolutorjam z złożonych rachunków 7a ten rok. 

3. Lo owanie i wybory Członków Rady Nadzorczej — $. 90 Statutu. 

4. Wybory Dyrezt rów Towarzystwa. 

Uwaga. Stós'wnie do orzeczenia, w $. 85 Statutu zawartego, Człouko- 
wie. mający praw» do gł sowania. zechcą w razie nieobecności ich na Ogól- 
nem Zzżromadzenin, wota swojż w listach za rawersem zwrotnym (retour-re 
cepisse) pod adresem Prezesa Redy Nadzorczej na ośm dni przed Zgromad e- 
riem nadsyłąć. 


Kraków dnia 1. maja 1864. 


Adam hr. Potocki, 


416 1—3 


zw. ze 


ZAŚ E z PRO 


24 Zsjająo skład komisowy mezo obówia u Wgo S«warca, mam zaszczyt 
Pa) donieść, iż otwieram osobiście 


SKŁAD i WYRÓB OBÓWIA dla DAM 


pod firmą: 


F. B. HANICKI, 


us platu Katedralnym pod 1. 31, w domu Wgo Majewskiego. 
Powsżechne uznanie mego wyrobu jako na równi stojącego z wy- 
«44 robami Paryża i Loudyna — w istniee'ącym od lat trzydziestu zakła- 
dzie naszym w Krakowie, pozwala mi tuszyć sobie iż wkrótce iw tu- 
tejszem mieści: pozyskam łaskawe względy Szanownych dam. 


Niemniej zwracam uwagę na 
wielki wybór obówia dla dzieci 
w różnych gatunkach i cenach 


z tem nadmienieniem, iż nieszukając zysku na teraz, ale starając się 
usilnie zapoznać Szanowną Publiczność z memi wyrobami, pozbywam 


Buciki pronelowe z obcasami i elastyką . . 3 złr. 20 ent. 
P R do sznurowania . . . 2 „ 70 , 

skorkowo dubcltowe z elastyką . . . . . 8 „ 0 , 

F. B. HANICKI 

we Lwowie i Krakowie. 

a W pomienionym składzie jest do odstąpienia częściowo 

lub hurtem. partja skór warszawskich, matowych i glaucownych, tak 
na obówie damskie jako i męzkie, z fabryki „Braci Temler et Szwede* 
w Warsz:w%ie, po cenach fabrycznych. 422 1—3 


- - - szy NM "JO TE 


Fabryka maszyn rolniezo-gospo- 
darsk'ch 


KAJETANA 
KWASZYNŃSKIEGO. 


we Lwowie na Żółkiewskiem obok ko. 
ścioła św. Marcina w browarze pod 
nr. 229, ma wielki zapas: młocarń pią: 
trowych większego i mniejszego Toz- 
miaru, dolnych na 4 i 2 koni i recz- 
nych, a to bądź z kierątami żelazne- 
mi bądź drewnianemi, młynków pol- 
skich, angielskich i niemieckich, sie- 
czkarni do Kkieratów i ręcznych, koni- 
czanek i siewników na sposób Platego, 
plugów na sposób Zugmajera i czeskich, 
i do obsypywania kartofli, jako też i 
grabi końskich do gromadzenin siana 
it. d Powyższa f:bryka przyjmuje 
wszelkie zamówienia budowy młynów 
rmerykańskich, wodnych i końskich, 
jako teź młynków do gaiceenia słodu 
i do gniecenia kartofli ręcznych i do 
kieratów i t. d. 


Wszystkie te wyroby są do naby- 
cia pu najtanszych cenach. Taż fabry- 
ku podejmuje za mierną cenę wszel- 
kie reperacja z wszelkich wyrobów, za 
roczną ugodą w odległości 3 mil ode 
Lwowa nskuteczniać 362 3—6 


Dr. Pattisona 
Angielska Wata 


uznana dotąd za jedyny i najlepszy środek 
przeciw 


reumatyzmowi i gosċcowi 


w pakietach po 1 złr. i po 6O cot. We a, do 
nabycia w handlu 


Kleina wdowy i Gebhardta 


2;7 we Lwowie „pod Gwiazda." 6—6 
RZĄDZOA 


M ow ae R vatan n taa 


r 
<a 


Przesyłki wszelkiego rodzaju 
towarów, mebli i sprzętów 


podróżnychlub domowych 


we wszystkich kierunkach tak w kraju jak i za granicą, ułatwia 
szybko i po cenach miernych 


420 1—0 Bióro spedycyjne 


Augusta Gchellenberga 
we Lwowie przy ulicy Wyższej Karola Ludwika pod 1. 321. 


takowe za cenę niższą od wartości, i tak 
j 
| 


ETE 


Apteka A. RERLINERA 
(dawniej Lanerego we Lwowie), 
utrzymuje skład następujących artykułów paryzkick: 


Injection i pignłki Metlco przeciw Gonoree. 

Syrop chicy Z żelazem wzmacniający. 

Fosforan żelaza w płynie przeciw blednicy. 

Syrop fosforann wapna na kaszel i słabości piersiowe. 
Syrop chrzanów y z Jodem przeciw szkrofułom. 
Sławne pigułki Cauvina rozwalniające 

Revaleciere du Barry. n*jnowszy środek wamwtinigey. 
Oraz poleca uajabawienniejsze pastylki Pate de Nafe d° Arabie na kaszel, 
z>flegmienie i zfekcje katarowe — po 60 ct. i 1 zł, 
Watę dr. Pattisona na reumatyzm i gościec. 

Papier Wliusi na piersi 
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katar. 


.  Sprowadzając wszystkie artykuły z najpierwszyeli źródeł z Paryże, sprze- 
dje się zawsze świeże i po ceuach najtańszych. Posyłki uskuteczniają się jak 
najakuratniej, 3 3—6 
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